
ZAŁOGA Koszalińskiego Bro
waru, tak jak wszyscy ludzie 
pracy w Polsce przyjęła z uz 

naniem wiadomość, że w dniu 11 ma 
ja br. zbiorą się , w Warszawie 
uczestnicy Konferencji Moskiewskie) 
aby omówić sprawy zapewnienia po 
koju i bezpieczeństwa w Europie.

W jednym z oddziałów Koszaliń
skiego Browaru, w leżakowni, skąd 
gotowe już piwo wyrusza do konsu
mentów, zebrała się wokół nas gru
pa robotników.

Zaczęliśmy rozmowę. Temat był 
zasadniczo jeden. Rocznica kapitu
lacji faszystowskich Niemiec, Dzień 
Zwycięstwa no i sprawa najważniej
sza... sprawa pokoju.

„...No cóż — zaczął Jan Bowlis — 
Córka moja chodzi do szkoły, a jed
nocześnie wieczorami ćwiczy tańce 
ludowe w WDK. Ja pracuję i dobrze 
zarabiam. Żyje się nam dobrze, a 
wiem, że będzie jeszcze lepiej. Dla-

tego zdaję sobie sprawę co znaczy 
dla mnie i dla mojej rodziny pokój.

Z uznaniem przyjąłem wiadomość 
— mówił dalej ob. Bowlis — że zgo
dnie z uchwałami Moskiewskiej Kon 
ferencji, w ostatnim czasie przepro
wadzone zostały między krajami de
mokracji ludowej rozmowy doty
czące zawarcia układu przyjaźni, 
współpracy i pomocy oraz sprawy 
zorganizowania zjednoczonego do
wództwa wojskowego państw — 
uczestników Konferencji Moskiew
skiej.

Przyjąłem tę wiadomość z uzna
niem dlatego, że nie chcę, by moje 
dzieci przeżywały to co ja w ostat
niej wojnie, dlatego że nie chcę, by

Delegacje rządowe
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, NRD, Węgier 

i Rumunii przybyły na konferencję 
do Warszawy

Zakłady 
Koksownicze 
w Dębieńsku

WARSZAWA. W dniu 10 bm. przybyła do Warszawy 
delegacja Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
na konferencję warszawską państw europejskich w spra
wie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Delegacji przewodniczy Prze 
wodniczący Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Re
publik Radzieckich Nikołaj 
Bulganin. W skład delegacji 
wchodzą: I zastępca Przewód 
niczącego Rady -Ministrów i 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR Wiaczesław Molotow, 
minister obrony ZSRR Mar
szałek Związku Radzieckiego 
Georgij Zuków, Marszalek 
Związku Radzieckiego Iwan 
Koniew’, przewodniczący Ra
dy Ministrów Rosyjskiej 
FSRR Aleksandr Puzanow, 
przewodniczący Rady Minist
rów Ukraińskiej SRR Nikifor 
Kalczenko. przewodniczący Ra 
dy Ministrów’ Białoruskiej 
SRR Kirił Mazurów, przewód 
niczący Rady Ministrów Ło
tewskiej SRR Wilis Łacis, 
przewodniczący Rady Minist
rów Litewskiej SRR Mieczy

sław Giedwilas, przewodni
czący Rady Ministrów Estoń
skiej SRR Aleksiej Miurisep, 
zastępca ministra spraw za
granicznych ZSRR Walerian 
Zorin oraz ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny 
ZSRR w Polsce Pantelcjmon 
Ponomarenko.

Jednocześnie przybył do 
Warszawy ambasador nadzwy 
czajny i pełnomocny PRL w 
ZSRR Wacław Lewikowski.

Na lotnisku Okęcie przyby
łych witali członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: I Se
kretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut, Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadz
ki, Prezes Rady Ministrów Jó 
zef Cyrankiewicz. I zastępca 
Prezesa Rady Ministrów Zenon 
Nowak, wiceprezes Rady Mi-

(Dokończenie na 2 str )

W kwietniu gorzej niż w marcu
W styczniu i lutym bież, 

roku szereg zakładów pod
ległych Wojewódzkiemu Za 
rządowi Przemyślu Tereno
wego w Koszalinie nie wyko 
nalo planu produkcyjnego. 
W marcu natomiast plan zo
stał wykonany. Było to moż 
liwe m. in. dzięki temu, że 
w poprzednich dwóch mie
siącach niektóre zakłady 
wyprodukowały poważną i- 
lość półfabrykatów, które 
użyto do produkcji dopiero 
w marcu. Tak było np. w Sia 
newskiej Fabryce Wozów 
Gospodarczych, gdzie w sty

W koksowni w Dębieńsku obok starej baterii powstałą dwie 
nowoczesne, znacznie wydajniejsze baterie koksownicze.

Jedna z nich jut jest uruchomiona, a druga zostanie oddana 
do produkcji w końcu br.

Na zdjęciu: fragmenty nowouruchomionej baterii koksowniczej.

czniu f lutym nie było ogu
mienia; produkowano więc 
tvlko drewniane części wo 
zów, które nie były zalicza
ne do planu. Natomiast gdy 
w marcu fabryka otrzymała 
ogumienie, mogła ona nie tyl 
ko z łatwością wykonać 
plan, ale i wysoko przekro 
czyć go. Podobnych wypad 
ków było więcej.

A oto jak poszczególne za 
kłady przemysłu terenowego 
wykonały pian za kwiecień 
w porównaniu z poprzednim 
miesiącem.

Kukurydza „posiani nas na noqi“
Przedsiębiorstwo Plan mieś. 

7a marzec
Plan mieś, 

za kwiecień

Eiałoąardzkie ZPT 75,0 proc. 67,2 proc.
Bobolickie ZPT 114,9 „ 93,8 „
Bytowskie ZPT 104,4 „ 102,0 ,.
Człuchowskie ZPT 105,2 , 127,2 „
Koszalińskie ZPT 83,0 „ 93,0 ,.
Kosz, Pow. ZPT w Sianowie 164,8 „ 2,7 „
Siawneńskie ZPT 112,2 „ 19,3 „
Słupskie ZPT no.i „ 102,5 „
Wałeckie ZPT

WZPT

112,2 „

104,6

28,1 „

63,6

Spółdzielcy z Buczka dobrze 
sprawiają się z siewami. Za
siali już 9 ha buraków cukro
wych, 2 ha pastewnych, zasa
dzili sposobem kwadratowo- 
gniazdowym 4 hekta y ziem-

(Dokończcnie na 2 str)
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powtórzył się rok 1939. Przyją’?m 
tę wiadomość z uznaniem dlatego, 
że układy te zapewniają mnie i mo
im dzieciom spokojne życie..."

Nie zdążył jeszcze skończyć ob. 
Bowlis. kiedy przerwał mu już Gry- 
gorewicz:

„Co tu dużo gadać... sprawa poko
ju to nasza sprawa — a jeżeli na
sza, to my wiemy, że tylko uczciwie 
i rzetelnie pracując — utrwalamy 
pokój. Wiemy, że zadaniem War
szawskiej Konferencji państw, które 
brały udział' w obradach moskiew
skich jest utrwalić pokój. Dlatego 
popieramy ją w pełni, realizując na 
sze plany produkcyjne, dlatego po
pieramy ją całym sercem, gdyż dla 
nas pokój to praca, to coraz lepsze 
życie".

Tak mówią robotnicy Koszaliń
skiego Browaru. Wiedzą bowiem co 
oznacza dla całej ludzkości trwały 
pokój. (b. b.)

Spółdzielcy z Buczka (pow. 
Białogard) uważali, że porząd
nej hodowli nie będą mogli za
łożyć, bo nie ma czym karmić 
bydła, zaś paszy nie można 
wiele wyprodukować na nie 
nawożonych obornikiem gle
bach. Takie stanowisko nie 
sprzyjało rzecz jasna rozwojo
wi kolektywnego gospodar
stwa.

Zmieniać się zaczęło w Bucz 
ku od chwili, gdy organizacja 
partyjna zabrała się do roboty, 
gdy wzrosło jej zainteresowa
nie zespołową gospodarką.

Z inicjatywy członków partii 
spółdzielnia postanowiła w 

I tym roku uprawić 3 ha kuku
rydzy.

— Kukurydza postawi nas 
na nogi — stwierdza przewod
niczący spółdzielni Jan Piwo
warski. — Z 2 ha sporządzi
my kiszonki dla bydła. Starczy 
nam jej na zimę dla 40 krów. 
Z 1 ha zbierzemy kolby w 
stanie dojrzałości mleczn >- 
woskowej i zakisimy. Tej 
świetnej, treściwej paszv dla 
świń będziemy mieli 90—100 
kwintali. Z kukurydzianych ło 
dyg z 1 ha znów sporządzimy 
kiszonki dla 20 krów. W rezul
tacie, razem z innymi paszami, 
kukurydza poważnie rozwiąże 
nam dotychczasowe trudności. 
Będziemy mogli zwiększyć ho
dowlę — uzyskać wyższe do
chody.

Agronomowie niektórych POM 
nasrego województwa me zawsze 
potrafią uświadomić spółdzielców 
o korzyściach 1 znaczeniu uprawy 
kukurydzy dla rozwoju gospodar
ki hodowlanej,

Konferencja Warszawska
Dziś rozpoczyna obrady konferencja państw europej- 

■klch w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie. Przejdzie ona do historii pod nazwą Konfe
rencji Warszawskiej. Fakt jej zwołania jest logicznym, 
konsekwentnym wyciągnięciem wniosków z sytuacji mię
dzynarodowej, jest następstwem wydarzeń, których kul
minacyjnym punktem było przystąpienie mocarstw zachod
nich do uzbrojenia Niemiec zachodnich i przyjęcie ich do 
atlantyckiego bloku agresji.

Wskrzeszanie militaryzmu niemieckiego, przyjęcie Nie
miec zachodnich do paktu atlantyckiego, stworzyło w Euro
pie nową sytuację, w której pokój i bezpieczeństwo na
rodów doznały poważnego zagrożenia. Jest to niewątpliwy 
fakt, którego niewidzenie byłoby karygodną ślepotą. 
Wprawdzie amerykańscy i angielscy organizatorzy hitle
rowskiego Wehrmachtu usiłują uśpić opinię publiczną fra
zesami o pokojowych intencjach. Jak powiadają — po 
to tylko pragną stworzenia 500-tysięcznej armii zacbodnio- 
nlemieckiej, uzbrojonej po zęby, wyposażonej nawet 
w broń atomową, aby móc rozmawiać... o pokoju. Ale ko
to tym frazesem mogą przekonać? Opinię publiczną? Wol
ne żarty. Trzeba by istotnie naiwności dziecka, aby temu 
wierzyć. Wystarczy zresztą przypomnieć kilka chociażby 
wypowiedzi aktualnych władców Niemiec zachodnich, aby 
pozbyć się wszelkich złudzeń.

Oto jeszcze w 1952 roku boński minister do spraw ogólno- 
niemieckich Kaiser, wołał o granicę z 1938 roku łącznie 
z Gdańskiem oraz Austrią, z częścią Szwajcarii, Saarą, 
Alzacją i Lotaryngią. Oto nie kto inny, jak sam Adenauer, 
zapowiadał przed kilku laty powrót na nasze ziemie za
chodnie. Oto inny minister boński, Seebohm, oświadczył 
W 1953 roku, że nie uznajc granic z 1937 roku, a więc 
z okresu przed pierwszymi podbojami Hitlera — przed za
władnięciem Austrią i Czechosłowacją. Oto znów minister 
boński do spraw' przesiedleńców, Ulycrlaęnder,. domagał 
się wychowania młodzieży w duchu „marszu na Wschód *.

Czy to przypomnienie wystarcza? Z pewnością wystar
cza każdemu, nawet najbardziej łatwowiernemu człowie
kowi, aby go przekonać, żc wraz z haniebnym aktem 
wskrzeszenia Wehrmachtu i przyjęcia Niemiec Adenauera, 
Kaisera, Oberlaendera, Kesselringa i Mantcuffla do pak
tu atlantyckiego — pokój i bezpieczeństwo narodów zosta
ły zagrożone.

Tak przedstawiają się gołe fakty, tak wygląda prawda. 
Czy wrobec tej sytuacji narody europejskie, które tak do
tkliwe poniosły straty wskutek bestialstwa imperializmu 
niemieckiego, mogą się biernie przyglądać wskrzeszaniu 
militaryzmu niemieckiego? Czy mogą przejść do porządku 
dziennego nad spiskiem organizowanym przez Waszyngton, 
Londyn, Bonn, Paryż? Czy nic byłoby to karygodną lek
komyślnością?

.Nie, narody nie mogą patrzeć na to z założonymi rękami. 
Wielokrotnie Związek Radziecki ostrzegał rządy zachodnie 
przed awanturniczą polityką, jaką prowadzą. Ostrzeże
niem była zapowiedź anulowania układów radziecko-fran- 
cuskiego i radziecko-brytyjskiego. Ostrzeżeniem były 
uchwały Konferencji Moskiewskiej, zapowiadające przed
sięwzięcie odpowiednich kroków w przypadku ratyfikacji 
układów paryskich. I gdy dziś ratyfikacja układów pary
skich stała się faktem dokonanym, gdy Adenauer został 
oficjalnym przedstawicielem Niemiec zachodnich w radzie 
atlantyckiej, nadszedł czas dokonania następnych kroków 
w celu zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa narodów euro
pejskich. Temu celowi poświęcona jest konferencja war
szawska, która rozpatrzy sprawę zacieśnienia współpracy 
państw' europejskich oraz organizacji zjednoczonego do
wództwa sił zbrojnych.

Konferencja warszawska jest dalszym etapem wałki 
o utrwalenie pokoju, jaką od dziesięciu lat prowadzi Zwią
zek Radziecki na czele państw obozu pokoju, jest dalszym 
etapem walki o rozstrzyganie spraw w drodze rokowań, o or
ganizację zbiorowego bezpieczeństwa.

Jej celem jest dalsze wzmożenie sił stojących na straży 
pokoju, aby zdolne były natychmiast zadać druzgocący cios 
tym wszystkim, którzy poważyliby się targnąć na granice 
któregokolwiek z państw — uczestników konferencji. Jej ce
lem jest dalsze wzmożenie sił stojących na straży pokoju, 
aby w zarodku sparaliżować wszelkie możliwości agresji. 
Jej celem jest niedopuszczenie do odrodzenia niemieckiego 
militaryzmu, który w ciągu ostatnich lat czterdziestu dwu
krotnie wtrącił świat w otchłań wojny.

Jej celem jest danie potężnego, materialnego oparcia dla 
wszystkich narodów europejskich, dla narodów — francu
skiego, belgijskiego, holenderskiego, włoskiego i dla samego 
narodu niemieckiego — które walczą o niedopuszczenie do 
wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu, walczą o utrwa
lenie pokoju.

Walka narodów przeciwko planom wskrzeszenia hitlerow
skiego Wehrmachtu miała ogromne znaczenie dla utrzyma
nia pokoju. Pamiętajmy, że pięć lat musieli imperialiści 
amerykańscy kluczyć, manewrować, naciskać na zależne od 
siebie rządy, aby wymusić na nich pożądane uchwały. Kon
ferencja warszawska przyczyni się, niewątpliwie, do dal
szego wzmożenia tej walki. Decyzje, jakie będą przyjęte na 
konferencji warszawskiej, w niczym nie zmienią dotych
czasowej polityki obozu pokoju. Przeciwnie, w dalszym cią
gu i z całą mocą walczyć będziemy o rozszerzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, o usuwanie wszel
kich spornych spraw w drodze rokowań, o zakaz produkcji 
broni masowej zagłady, o zniszczenie istniejących zapasów 
tej broni, o powszechną redukcję zbrojeń. Przykładem tej 
polityki jest inicjatywa radziecka w sprawie traktatu pań-
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My - za trwałym 
pokojem!



Konferencja Warszawska
(Dokończenie z 1 str.) 

stwowego dla Austrii, inicjatywa, która, być może, jeszcze 
w czasie obrad konferencji warszawskiej zakończy się peł
nym powodzeniem.

Konferencja państw europejskich odbywa się w Warsza
wie, stolicy naszego państwa, które, obok Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej i Czechosłowacji, jęst najbardziej 
wystawione na niebezpieczeństwo ze strony miłitaryzmu 
niemieckiego. Wskutek zbrodniczej polityki polskiej burżua- 
zji oraz imperializmu, pierwsi po Anschlussie Austrii i po 
rozbiorze Czechosłowacji padliśmy ofiarą najazdu hitlerow
skiego, ponosząc niezwykle dotkliwe straty. Ponad 6 milio
nów obywateli polskich zostało zabitych, bądź wymordowa
nych przez hitlerowców. Ponad 6 milionów! To znaczy 220 
obywateli na każdych 1 000 mieszkańców Polski!

Na naszej ziemi był Oświęcim — ten symbol bestialstwa 
faszystowskiego. Naszą ziemię pokryły ruiny miast i osiedli, 
ruiny fahryk i domów mieszkalnych, ruiny szkól, szpitali 
i muzeów.

Nasza ziemia zakwitła dziś nowym, wspaniałym życiem, 
do którego startem był Manifest Lipcowy, obwieszczający 
światu, że polski lud pracujący stał się jedynym gospoda
rzem swego kraju. Wysiłek ludu pracującego pod przewo
dem klasy robotniczej, partii, na czele z Komitetem Cen
tralnym, braterska pomoc wielkiego Kraju Rad uczyniła 
z naszej ojczyzny jeden z przodujących, krajów Europy, kraj 
żelaza, stali, kraj wielkiej chemii i przekształcającego się 
rolnictwa, kraj silny i z roku na rok zwiększający dobrobyt 
ludzi pracy.

Nasza polityka jest polityką pokoju. „Polska polityka 
zagraniczna — głosił Manifest Lipcowy — będzie polityką 
demokratyczną i opartą na zasadach zbiorowego bezpieczeń
stwa". Tej podstawowej zasadzie jesteśmy wierni w każ
dym naszym działaniu. Fundamentem tej polityki był pod
pisany przed 10 laty Układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy między Związkiem Radzieckim i Polską Lu
dową. Przejawem tej polityki były układy zawarte z kra
jami demokracji ludowej. Mocnym jej akcentem byl 
Zgorzelec, zacieśniający więzy przyjaźni i współpracy z na
szym sąsiadem zza Odry i Nysy — z pierwszym w dzie
jach pokojowym, demokratycznym państwem niemieckim, 
z naszym sojusznikiem w walce przeciwko odrodzeniu ml- 
litaryzmu niemieckiego — z Niemiecką Republiką Demo
kratyczną.

Przejawem naszej pokojowej polityki była inicjatywa 
podejmowana na terenie ONZ i poparcie, jakiego udziela
liśmy każdemu wnioskowi, służącemu odprężeniu w sy
tuacji międzynarodowej, oraz wysiłki zmierzające do za
cieśnienia współpracy gospodarczej ze wszystkimi państwa
mi, niezależnie od ich systemów politycznych i społecznych.

Nasza pokojowa polityka zjednała nam wielu przyja
ciół w świecie. Nie jesteśmy już samotni, bezbronni 
1 słabi, jak w 1939 roku. Jesteśmy silni naszą wzrasta
jącą silą i potęgą przyjaźni Związku Radzieckiego i całego 
obozu pokoju. Nie mamy najmniejszych obaw o naszą nie
podległość, o naszą suwerenność i niezawisłość. Zacieśnie
nie współpracy między państwami obozu pokoju, organi
zacja zjednoczonego dowództwa sil zbrojnych będzie dal
szym umocnieniem naszej suwerenności, niezawisłości, na
szego bezpieczeństwa. W ten sposób utworzona będzie po
tężna tama siłom agresji.

Jesteśmy dumni, że to w naszej stolicy odbywają się 
historyczne obrady konferencji państw europejskich w spra
wie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Witamy gorąco, serdecznie, radośnie, uczestników Kon
ferencji Warszawskiej. Witamy całym sercem przedsta
wicieli wielkiego Związku Radzieckiego, naszego wypró
bowanego przyjaciela, gwaranta naszej niepodległości 
i suwerenności narodowej.

Witamy serdecznie przedstawicieli Czechosłowacji, Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej, Węgier, Rumunii, Buł
garii, Albanii.

Witamy gorąco przedstawicieli wielkiego narodu chińskie
go, którzy biorą udział w obradach Konferencji Warszaw
skiej, jako obserwatorzy, dająe tym wyraz solidarności 
z naszą walką przeciwko odradzaniu sił agresji w Europie.

Warszawa — miasto pokoju, w którym przed czterema 
1 pół laty odbył się II Światowy Kongres Pokoju, wita 
uczestników konferencji bielą tynków 1 czerwienią cegieł 
nowowybudowanych domów. Wita radosną zielenią drzew 
posadzonych na nowowytyczonych ulicach. Wita z ufno
ścią i głębokim przekonaniem, że obrady konferencji przy
czynią się do sparaliżowania nikczemnych planów poli
tyków wojny, że przyczynią się do umocnienia suweren
ności I bezpieczeństwa narodów, do utrwalenia pokoju 
w Europie i na całym świecie.

Delegacje rządowe Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, NRD, Węgier i Rumunii 

przybyły na konferencję do Warszawy

Kukurydza „postawi nas na nogi"
(Dokończenie z 1 str.) 

niaków. 10—13 kobiet codzien
nie wybiera ziemniaki do sa
dzenia. Wkrótce zasadzą ich 
dalsze 16 ha.

— Które z kobiet przodują 
w pracy? — pytamy przewod
niczącego.

— Felicja Wesołowska oraz 
członkinie ZMP: Henryka O- 
lender, Maria Budzińską i Ba
ranowska. Te codziennie wy
chodzą do pracy.

ŚLADEM 
EDWARDA KISIELA

Niektóre PGR-y, spółdziel
nie produkcyjne 1 chłopi indy
widualni w powiecie szczeci
neckim przystąpili do siewu 
kukurydzy z początkiem maja. 
Zaczęły już siać lub zasiały tę 
cenną roślinę spółdzielnie pro
dukcyjne w Okolu, Pławnlł, 
Storkowie, Przystawach, Go- 
dzisławiu i Siemczynie. Ogó
łem spółdzielnie produkcyjne 
w powiecie postanowiły za
siać dotychczas ponad 50 ha 
kukurydzy. Jest to jeszcze ma 
ło. Służba rolna PZR i POM 
jr Czaplinku i Szczecinku po

winna wzmóc swe wysiłki, by 
do uprawy tej cennej rośliny 
przekonać jak najwięcej go
spodarstw, tak zespołowych 
jak i indywidualnych.

Duże na ogół zainteresowa
nie kukurydzą w powiecie 
szczecineckim jest m. in. re
zultatem przekonywającej pro 
pagandy uprawy tej rośliny 
na Powiatowej Wystawie Rol
niczej, która odbyła się w 
Szczecinku jesienią ub. roku. 
Okazało się, że na terenie po
wiatu jest wielu rolników, któ
rzy kukurydzę uprawiali w r. 
ub. z niemałym powodzeniem.

Tak np. jednym z najbar
dziej obleganych przez chło
pów stoisk na wystawie było 
stoisko Edwarda Kisiela z O- 
konka. Zebrał on z 1 hektara 
600 q zielonej masy końskiego 
zębu.

Już ponad stu chłopów po
szło w ślady Edwarda Kisiela, 
postanawiając uprawiać kuku
rydzę. M. in. Franciszek Wło
darczyk z Chłopowa, Mateusz 
Jasiński z Juchowa, Bronisław 
Dydacki z Kiełpina, Paweł Ro
siński z Kwakowa zasiali 
względnie sieją kukurydzę, każ 
dy na obszarze od 10 arów do 
0,25 ba.

i Przewodniczący Rządu Cze
chosłowacji V. Siroky wygło- 
I sił przed mikrofonem Polskie
go Radia następujące przemó
wienie:

DRODZY PRZYJACIELE, 
TOWARZYSZE
I TOWARZYSZKI!
Niech nam wolno będzie 

przekazać Wam, obywatelom 
bohaterskiej Warszawy i ca
łemu narodowi polskiemu bra 
terskie, serdeczne pozdrowie
nia od narodu czechosłowac
kiego.

Naród nasz polecił nam 
abyśmy, zgodnie z Deklaracją 
Moskiewską, przedsięwzięli 
na konferencji warszawskiej 
wszelkie środki, które 
wobec ratyfikacji układów 
paryskich są niezbędne dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 
naszej ojczyźnie 1 poko
ju w Europie. Przybyliśmy 
do Waszej stolicy, aby spełnić 
tę patriotyczną misję.

Niech żyje wieczysta przy
jaźń krajów obozu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele!

• • •
W dniu 10 bm. przybyła do 

Warszawy delegacja Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej na konferencję warszaw
ską państw europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

Delegacji przewodniczy Pre
zes Rady Ministrów Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej Otto Grotewohl. W skład 
delegacji wchodzą: wiceprezes 
Rady Ministrów Walter Ul- 
bricht, wiceprezes Rady Mini
strów i minister spraw we
wnętrznych Willi Stoph, wice
prezes Rady Ministrów dr 
Otto Nuschke, wiceprezes Ra
dy Ministrów dr Hans Loch, 
wiceprezes Rady Ministrów i 
minister spraw zagranicznych 
dr Lothar Bolz, minister rol
nictwa Hans Reichelt, wice
minister spraw wewnętrznych 
generał-porucznik Policji Ludo 
wej Heinz Hofmann oraz am
basador nadzwyczajny 1 pełno
mocny NRD w Polsce Stefan 
Heymann.

Jednocześnie przybył do 
Warszawy ambasador nadzwy
czajny i pełnomocny PRL w 
Niemieckiej Republice Demo
kratycznej Stanisław Albrecht.

Na Dworcu Głównym dele
gację witali: Prezes Rady Mi
nistrów Józef Cyrankiewicz, 
wiceprezes Rady Ministrów 
Jakub Berman, minister spraw 
zagranicznych Stanisław Skrze 
szewski, wiceminister spraw 
zagranicznych Marian Nasz- 
kowski, wiceminister obrony 
narodowej, szef sztabu gene
ralnego WP generał broni Je
rzy Bordziłowski.

Prezes Rady Ministrów Otto 
Grotewohl wygłosił przed mi
krofonem Polskiego Radia na
stępujące przemówienie:

Delegacja rządowa Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej jest szczęśliwa, że może 
przekazać społeczeństwu War
szawy — stolicy Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i całe
mu narodowi polskiemu, który 
ściśle związany jest z nami w 
walce o pokój i bezpieczeń
stwo w Europie oraz przeciw
ko odrodzeniu militaryzmu nie 
mieckiego — gorące, brater
skie i przyjacielskie pozdrowię 
nia.

Przybyliśmy do stolicy Pol
ski Ludowej w chwili, gdy sy
tuacja w Europie została po
ważnie zaostrzona, ponieważ 
układy paryskie weszły w ży
cie.

Dlatego też uważamy, iż w 
chwili obecnej najpilniejszym 
naszym zadaniem jest wspól
nie z zebranymi tutaj przedsta 
wicielami zanrzyjażnionych 
państw, omówić i przedsię
wziąć wszystkie konieczne 
środki dla ochrony pokoju i 
bezpieczeństwa Europy oraz 
dla obrony pokój miłujących 
państw w Europie.

W imieniu społeczeństwa Nie 
mieckiei Republiki Demokra

(Dokończenie z 1 str.) 
nlstrów minister obrony naro
dowej Marszałek Polski Kon
stanty Rokossowski, sekretarze 
KC PZPR Edward Ochab i 
Franciszek Mazur, wicepreze
si Rady Ministrów Jakub Ber
man i Franciszek Jóźwiak-Wi- 
told, ministrowie Stanisław 
Radkiewicz i Roman Zambrów 
ski.

Po przybyciu delegacji 
ZSRR na lotnisko, odegrane zo 
stały hymny narodowe ZSRR 
i Polski. Kompania honorowa 
VVP oddała honory wojskowe. 
Lotnisko udekorowane było 
barwami narodowymi ZSRR i 
Polski.

Przewodniczący Rady Minist 
rów Nikołaj Bułganin wygłosił 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia następujące przemó
wienie:

DRODZY PRZYJACIELE!
Niech ml wolno będzie w 

imieniu rządu radzieckiego i 
narodu radzieckiego gorąco, z 
całego serca pozdrowić bratni 
naród polski i mieszkańców 
okrytej chwałą stolicy Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

My, którzy przybyliśmy tu 
jako delegacja Związku Ra
dzieckiego na konferencję 
państw europejskich w spra
wie zapewnienia pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie, mamy 
dokonać wraz z przedstawicie 
lami Waszego kraju, jak rów
nież Czechosłowacji, Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej, Węgier, Rumunii, Buł
garii i Albanii, wielkiej i do
niosłej pracy, zmierzającej do 
dalszego umocnienia bezpie
czeństwa naszych krajów.

Chociaż walka narodów o 
osłabienie napięcia w stosun
kach międzynarodowych przy 
niosła pewne sukcesy, nie
mniej jednak w ostatnim o- 
krcsic sytuacja w niektórych 
strefach na świecie budzi po
ważne zaniepokojenie.

Pokój miłujące państwa Eu 
ropy nie mogą ustosunkować 
się obojętnie do takiej sytu
acji. W sytuacji, jaka się 
wytworzyła, pożądane jest, 
by nasze państwa zjedno
czyły swe wysiłki i po
djęły nowe środki dla umoc
nienia obronności. Rząd ra
dziecki wyraża przekonanie, 
że na obecnej konferencji za
dania te będą rozwiązane, a 
państwa — uczestnicy konfe
rencji wniosą poważny wkład 
w sprawę umocnienia po
wszechnego pokoju i bezpie
czeństwa narodów.

Pragnę gorąco podziękować 
Wam za serdeczne powitanie 
i korzystając z nadarzającej 
się okazji — życzyć narodowi 
polskiemu, obywatelom War
szawy snkcesów w ofiarnej, 
twórczej pracy nad budową 
społeczeństwa socjalistyczne
go.

Niech żyje Polska Rzeczpo
spolita Ludowa i jej stolica — 
Warszawa!

Niech żyje pokój 1 przyjaźń 
między narodami! 

* • •
W dniu 10 btn. przybyła do 

Warszawy delegacja Republi
ki Czechosłowackiej na kon
ferencję warszawską państw 
europejskich w sprawie za
pewnienia pokoju 1 bezpieczeń 
stwa w Europie.

Delegacji przewodniczy Prze 
wodniczący Rządu Republiki 
Czechosłowackiej Vilem Siro- 
ky. W skład delegacji wcho
dzą: I zastępca przewodni
czącego rządu i minister obro 
ny narodowej generał armii 
dr Cepicka oraz minister 
spraw zagranicznych Vaclav 
David.

Jednocześnie przybył do 
Warszawy ambasador nndzwy 
czajny i pełnomocny PRL w 
Czechosłowacji Adam Cuber.

Na Dworcu Głównym dele
gację witali: Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie
wicz, wiceprezes Rady Minist 
rów 1 minister obrony naro
dowej Marszałek Polski Kon
stanty Rokossowski, minister 
spraw zagranicznych Stani
sław Skrzeszewski, wicemini 
ster obrony narodowej, szef 
Sztabu Generalnego WP gene
rał broni Jerzy Bordziłowski. 

tycznej mogę z tego miejsca 
zapewnić, iż współmiernie do 
swej wielkiej odpowiedzialno
ści za utrzymanie pokoju nie 
będzie ono szczędziło swych 
sił w realizacji wspólnie pod
jętych środków dla jego obro
ny.

Wierzymy, że konferencja o- 
siągnie swój cel: przyjaźń, 
współpracę oraz pomoc wza
jemną między pokój miłują
cymi państwami Europy. Je
steśmy gotowi do współdzia
łania w osiągnięciu tego celu.

Niech żyje przyjaźń narodów 
światowego obozu pokoju!

Niech żyje przyjaźń między 
Niemiecką Republiką Demo
kratyczną i Polską Rzeczpospo 
litą Ludową!

* • •
W dniu 10 bm. przybyła do 

Warszawy delegacja Węgier
skiej Republiki Ludowej na 
konferencję warszawską 
państw europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju 1 bezpie. 
czeństwa w Europie.

Delegacji przewodniczy Prze 
wodniczący Rady Ministrów 
Węgierskie! Republiki Ludowej 
Andras Hegedues. W skład dele 
qacji wchodzą: minister spraw 
zagranicznych Janos Boldoczki, 
minister obrony narodowej ge- 
nerał-pułkownik Istvan Bata, 
I wiceminister spraw zagranicz 
nych Endre Sik oraz ambasa
dor nadzwyczajny i pełnomocny 
WRL w Polsce Lajos Drahos.

Na Dworcu Głównym delega 
cję witali: Prezes Rady Mini
strów Józef Cyrankiewicz, mini 
ster spraw zagranicznych Sta
nisław Skrzeszewski, wicemini
ster soraw zagranicznych Ma
rian Naszkowsl.i, wiceminister 
obron” narodowej szef sztabu 
generalnego .WP generał broni 
Jerzy Bordziłowski.

• • •
W dniu 10 bm. przybyła do 

Warszawy delegacja Rumuń
skiej Republiki Ludowej.

Delegacji przewodniczy Pre
zes Rady Ministrów Rumuńskiej 
Republiki Ludowej Gheorghe 
Gheorgiu Dej. W skład delega
cji wchodzą: wiceprezes Rady 
Ministrów i minister sił zbroj
nych generał armii Emil Bodna- 
ras, minister spraw zagranicz
nych Simion Bughici, szef szta
bu generalnego generał-porucz
nik łon Tutoveanu, I wicemi
nister spraw zagranicznych C.l- 
gore Preoteasa oraz ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny RRL 
w Polsce Martin Florea lonescu.

Na Dworcu Głównym delega 

(Dokończenie z 1 str.)
Jak więc widzimy, w mar 

cu planu swego nie wykona 
ły dwa zakłady przemysłu 
terenowego, a w kwietniu 
aż sześć. Sytuacja zamiast 
zmieniać się na lepsze pogor 
szyła się.

Co złożyło się na to? — 
Musimy stwierdzić, że w 
miesiącu kwietniu, źle było 
z zaopatrzeniem poszczegól
nych zakładów w surowiec 
i półfabrykaty.-

Tak np. w Sianowskiej 
Fabryce Wozów Gospodar
skich brak było przez cały 
kwiecień felg, podczas gdy 
w poprzednich miesiącach 
nie było ogumienia. Winę za 
to ponoszą niewątpliwie 
działy zaopatrzenia WZPT i 
przedsiębiorstwa, które nie 
dość energicznie starają się 
o zaspokojenie potrzeb po
szczególnych zakładów. Dy 
rekcja WZPT trochę za póż 
no zainteresowała się bała
ganem w zaopatrzeniu sia- 
nowskich zakładów, bowiem 
dopiero w ostatnich dniach 
wysłała tam komisję dla zba 
dania wynikłej sytuacji.

Nielepiej było zresztą z 
zaopatrzeniem także w Dar- 
łowsklej Fabryce Pieców, 
gdzie przez cały kwiecień 
nie było kafli.

W niektórych zakładach 
przemysłu terenowego brak 
było właściwej organizacji

cję witali: Prezes Rady Mini
strów Józef Cyrankiewicz, wice 
prezes Rady Ministrów i mini
ster obrony narodowe! Marsza
łek Polski Konstanty Rokossow 
ski. wiceminister spraw zagrani
cznych Marian Naszkowski, 
wiceminister obrony narodowej 
szef sztabu generalnego WP ge 
nera! broni Jerzy Bordziłowski 
z-ca przewodniczącego Prezy
dium Rady Narodowej w m. st. 
Warszawie Stefan Haraslmow- 
ski oraz dyrektor departamentu 
MSZ i..inister pełnomocny 
Maria Wierna.

Po przybyciu delegacji na 
dworzec, odegrane zostały h”m 
ny narodowe Rumunii i Polski. 
Kompania honorowa WP odda 
ła honory wojskowe. Dworzec 
udekorowany był rumuńskimi ! 
polskimi barwami narodowymi

• • •

W dniu 10 bm. przybył do 
Warszawy wicepremier Rady 
Państwowej 1 minister obro r 
narodowej Chińskiej Republu.I 
Ludowej generał Peng Teh- 
huai, który weźmie udział w 
konferencji warszawskiej 
państw europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie
czeństwa w Europie, w charak 
terze obserwatora.

Na lotnisku generała Peng 
Teh-huaia witali: pierwszy za
stępca Prezesa Rady Minist
rów Zenon Nowak, wiceprezes 
Rady Ministrów i minister obro 
ny narodowej Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski, mini
ster spraw zagranicznych Sta
nisław Skrzeszewski.

Delegacja rządu PRL 
na Konferencję 
Warszawską

WARSZAWA. Rząd Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej wyznaczył na konferencję 
warszawską państw europej
skich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu 
ropie delegację w następują
cym składzie:

Przewodniczący delegacji — 
Józef Cyrankiewicz — Prezes 
Rady Ministrów; członkowie 
delegacji: Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski — wi 
ceprezes Rady Ministrów 1 
minister obrony narodowej, 
Stanisław Skrzeszewski — mi 
nister spraw zagranicznymi 
oraz Marian Naszkowski — 
podsekretarz stanu w Minister 
stwie Spraw Zagranicznych.

pracy. Na skutek tego w 
Białogardzkich ZPT ponow
nie nie wykonała planu Sto 
larnia Mechaniczna w Swid 
winie. Kierownik tego za
kładu nie potrafił właściwie 
pokierować pracą stolarni. 
Pisaliśmy o tym w ub. mie
siącu, przestrzegając WZPT 
przed dalszym tolerowaniem 
takiej sytuacji, Nie odniosło 
to jednak pożądanego skut
ku.

W Wałeckich ZPT, Zakład 
Mechaniczny w Jastrowiu 
zmienia profil swej produk
cji. Każda zmiana profilu 
produkcji musi być z góry 
przewidziana i ujęta w pla
nie. Tak jednak nie jest w 
Wałeckich ZPT, bowiem 
fakt nie wykonania planu 
kwietniowego, kierownictwo 
tych zakładów tłumaczy nie 
zrealizowaniem planowych 
zadań przez zakład w Jastro 
wiu, w którym dokonuje 
się... zmiany profilu produk
cji.

Administracja zakładów 
przemysłu terenowego i or
ganizacje partyjne winny 
przedsięwziąć odpowiednie 
środki, by zapewnić należy
tą organizację pracy, właś

ciwe. terminowe zaopatrze
nie i rytmikę produkcji — 
te podstawowe czynniki de
cydujące o pełnym wykona 
niu planu.

<B»>



10 rocznica wielkiego zwycięstwa
MOSKWA. Pod tytułem 

„10 rocznica wielkiego zwycię
stwa" ukazał się na łamach 
dziennika „Prawda" artykuł 
Marszałka Związku Radziec
kiego Żukowa, w którym mię-- 
dzy innymi czytamy:

„Przed 10 laty — 9 maja: 
1945 roku — doprowadzono 
zwycięsko do końca całkowite 
rozgromienie hord hitlerow
skich w Europie. Naród ra-i 
dziecki i cała postępowa ludz-i 
kość obchodzą z uczuciem za
dowolenia pamiętną rocznicę- 
zwycięstwa nad faszyzmem.

Nasza droga wiodąca do zwyi 
cięstwa była niesłychanie ciężą 
ka. Na drodze tej miliony sy-t 
nów narodu radzieckiego zło-i 
żyły swe życie w imię obronyl 
zdobyczy Wielkiego Paździer-j 

,nika, w imię słusznej sprawy j 
Obchodząc 10-lecie sławnego* 
zwycięstwa cały naród radzie
cki pochyla głowy w hołdziei 
dla świetlanej pamięci tych,; 
którzy oddali rzecz najdroż
szą — tycie w obronie ojczy
zny, w walce o sprawę ogólno-; 
narc-'-wą.

Ciężkie straty wojenne po-' 
niosły także inne narody, któ
re należały do obozu koalicji 
antyfaszystowskiej. My, lu
dzie radzieccy, oddajemy głę
boką cześć pamięci tych wszy
stkich, którzy złożyli swe ży
cie w zmaganiach z faszyz
mem.

Wojna uwidoczniła szczegól
nie dobitnie podstawowe źró- 
;<lła siły i potęgi naszej ojczy
zny socjalistycznej: radziecki 
ustrój społeczny i państwowy, 
niewzruszony sojusz klasy ro
botniczej i kołchozowego chłop 
etwa, niezłomna przyjaźń na-

i rodów naszego państwa wielo
narodowego, jedność moral-

fno-polityczna ludzi radziec
kich, ich płomienna miłość do 

[^socjalistycznej ojczyzny i nle- 
inawiść do jej wrogów, wyso
kie walory moralne ludzi ra
dzieckich ukształtowane przez 
[Partię Komunistyczną.

Źródłem natchnienia 1 orga-
• nizatorem naszego sławnego 
| zwycięstwa była wielka Komu 
inistyczna. Partia Związku Ra
dzieckiego," wykonująca śwlę- 
j-cle wskazania Lenina. Już na 
{■długo przed wojną partia za
troszczyła się w porę o wzmóc 
rnienle obronności naszej oj- 
fczyzny. Dzięki mądrej polity- 
f,ce Industrializacji kraju 1 ko
lektywizacji rolnictwa stwo
rzono potężną bazę zaopatrze
nia sił zbrojnych w nowoczes- 
! ną broń, zaopatrzenia w żyw
ność armii i ludności miast. 

''Nasze zwycięstwo — to zwy
cięstwo nie tylko militarne,
ii lecz 1 ekonomiczne, zwycię
stwo całego socjalistycznego

• systemu gospodarki — naszego 
potężnego przemysłu, naszego

■ustroju kołchozowego."
Partia poświęcała stale bacz 

; ną uwagę organizacji i wzmóc 
. nieniU sił zbrojnych państwa 
. radzieckiego. Właściwi orga- 

■ nizacja wojskowości radziec
kiej, wysokie kwalifikacje bo 
jowe radzieckich sił zbroj- 

> nych, wyższość naszej nauki 
wojennej i ideologii wojennej 

' — były to doniosłe czynniki 
zwycięstwa.

Czynnik moralny, to jeden z 
decydujących czynników woj
ny. Nasze zwycięstwo było 
nie tylko zwycięstwem mili
tarnym i ekonomicznym. Było 
to zwycięstwo wielkich idei 
m-^-ksizmu-leninizmu, głębo- 
1 to uświadomienia sobie 
p :z nasz naród sprawie dli- 
w h i szlachetnych celów woj 
ny Był to triumf naszej ra
dzi Jkiej ideologii równoupraw 
nie; 'a i przyjaźni narodów 
nad obłędnymi ideami faszyz
mu orzepojonymi nienawiścią 
do człowieka, nad faszystow
skimi zasadami ucisku -psowe 
go i narodowościowego.

W pierwszym okresie Wiel
kiej Wojny Narodowej nasze 
siły zbrojne doznały w toku 
obronnych walk ciężkich nie
powodzeń i cofały się daleko 
w głąb kraju pod naporem 
pancernych hord wroga, któ
re wtargnęły nagle do naszej 
ojczyzny. Ale te niepowodze
nia nie złamały bojowego du
cha naszych wojsk i nie pod
ważyły ich woli zwycięstwa.

Pomimo skomplikowanej i 
trudnej sytuacji pierwszego o- 
kresu wojny, radzieckie do
wództwo naczelne pod klerów 
nictwem J. W. Stalina po
trafiło wysnuć właściwe wnio
ski z wytworzonej sytuacji i z 
doświadczeń tego ciężkiego o- 
kresu. Dokonało ono ogrom
nej pracy nad stworzeniem

wielkich rezerw wojsk bwych, 
Jktóre zostały w porę i umie
jętnie użyte w operacja ch bo
jowych, co radykalnie z mieni
ło bieg i wynik zbrojnego 
starcia. Armia Radziecka uję
ła mocno inicjatywę w swoje 
ręce. Nie powiodły się^podję
te przez dowództwo hitlerow
skie w szeregu bitew próby 
wyrwania nam tej inicjatywy.. 
Armia Radziecka dziękiA nie-' 
ustannej trosce naszej partii,, 
rządu radzieckiego i całego) na, 
rodu radzieckiego górowała; 
pod wszystkimi względami 
nad swym przeciwnikiem pod; 
czas wszystkich następnych] 
etapów wojny.

Serdecznie wspominamy wy-l 
silkl j czyny bojowe wszyst
kich narodów koalicji antyhitle; 
rowskiej, które wniosły swój) 
godny wkład do ogólnej spra
wy walki z agresją faszystów-- 
ską.

W toku wojny nawiązały się 
stosunki bojowej przyjaźni mię 
dzy Armią Radziecką a armia
mi USA i Anglii, Czerpiąc na
tchnienie ze sprawiedliwych ce
lów antyfaszystowskiej walki 
narodów, żołnierze i oficerowie 
amerykańscy i angielscy do
wiedli swojej zdolności do wy 
trwałego i umiejętnego rozwią 
zywania stojących przed nimi 
bojowych zadań. Wspominamy 
również z serdecznością wkład 
wniesiony w sprawę walki prze 
ciwko Wehrmachtowi hitlerow 
skiemu przez żołnierzy i ofice
rów walczącej Francji.

Szczególnie gorące uczucia 
naszego szacunku i braterskiej 
miłości wyrażamy dziś żołnie
rzom polskich i czechosłowac
kich sił zbrojnych, które ramię 
w ramię z radzieckimi siłami 
zbrojnymi gromiły hordy hitle. 
rowskie i wniosły ważki wkład 
do sprawy wyzwolenia naro
dów Europy spod jarzma faszy 
stowskiego.

Na terytorium państw okupo 
wanych przez hitlerowców wal 
czyły aktywnie przeciwko na
szemu wspólnemu wrogowi u- 
tworzone przez ludy oddziały i 
formacje partyzanckie; paińięć 
o ich ofiarności i waleczności 
przetrwa wieki. Nie zapomnimy 
ofiarnych wysiłków sławnych 
patriotów Francji, Włoch, Pol
ski, Czechosłowacji, Norwegii, 
Albanii, Grecji, Bułgarii 1 in
nych krajów. Nie zapomnimy o 
wkładzie walecznych żołnierzy 
dywizji rumuńskich 1 bułgar
skich, które w ostatnim okresie 
wojny pomogły Armii Radziec
kiej w pokonaniu hitlerowskie
go Wehrmachtu.

Wyjątkową wytrwałość w

Artykuł Marszałka ZSRR Żukowa 
zamieszczony w dzienniku >Prawda«

walce o wyzwolenie swej oj
czyzny, o wspólną sprawę roz
gromienia faszyzmu przejawiły 
narody Jugosławii pod przewo
dem marszałka Tito. Przypomina 
my dziś owe dni, kiedy 
wojska radzieckie spotkały 
się po bratersku pod Belgradem 
z jugosłowiańską armią ludo- 
wo-wyzwoleńczą i wraz z nią 
zadawały ciosy wrogowi. Z ja
kąż serdecznością witała nas 
ludność Jugosławii, jak radosne 
były nasze spotkania z armią 
jugosłowiańską!

Na tę radość rzuciły potem 
cień niesnaski, jakie wynikły 
między naszymi państwami. Ja 
ko żołnierz, który uczestniczył 
we wspólnej walce naszych na 
rodów przeciwko faszyzmowi, 
pragnąłbym wyrazić życzenie, 
aby te niesnaski zostały jak 
najrychlej zlikwidowane 1 aby 
między naszymi krajami zapa
nowały znów przyjazne stosun 
ki. Będzie to korzystne dla na
szych narodów i dla wszystkich 
ludzi pracy. • • •

Druga wojna światowa przy
gotowana przez siły międzynaro 
dowef reakcji imperialistycznej 
została rozpętana przez blok 
państw faszystowskich — Nie
miec, Japonii 1 Włoch. Koła 
rządzące USA, Anglii i Francji, 
w dążeniu do skierowania agre 
sji niemieckiego faszyzmu i ja
pońskiego imperializmu przeciw 
ko ZSRR, wszelkimi sposobami 
szły na rękę agresorom, ale 
przeliczyły się poważnie w tych 
swoich rachubach.

Koła rządzące Anglii i Frań 
cji zamiast wziąć pod uwagę 
głos Związku Radzieckiego, 
który nawoływał do stworze
nia w Europie systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego przeciw
ko agresji hitlerowskiej, pod
jęły wszelkie kroki, aby 
wzmocnić machinę wojenną 
Hitlera. Następstwa tej polity 
ki są znane. Hitler bezceremo 
nialnie zagarnął Austrię, a po 
zmowie monachijskiej rów
nież Czechosłowację. Angiel
skie i francuskie koła rządzą 
ce wbrew swoim zobowiąza
niom odmówiły przyjścia z po 
mocą Czechosłowacji, zdradzi 
ły interesy Czechosłowacji i 
innych krajów, które połączy
ły swe losy z losami Anglii i 
Francji.

Politycy angielscy i francus 
cy postępowali w ten sposób,

licząc na skierowanie hitlerow 
skiej machiny wojennej prze
ciwko Związkowi Radziec
kiemu. Udało się to im osta
tecznie. Ale za jaką cenę? 
Przed zaatakowaniem ZSRR 
Hitler rzucił Wehrmacht na 
Francję i Anglię. Musiały one 
doznać całej goryczy klęski i 
zakosztować owoców zgubnej 
polityki zagranicznej swych 
rządów, wymierzonej przeciw 
ko systemowi bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Wiarołomstwo wobec swych 
sojuszników nigdy nie uchodzi 
płazem. Rządy Anglii i Fran
cji, zdradzając interesy sprzy 
mierzonych z nimi państw, za 
płaciły za to klęską własnych 
krajów w pierwszym okresie 
wojny i dopiero zwycięska 
walka Związku Radzieckiego 
zmieniła radykalnie sytuację 
oraz uratowała Anglię i Frań 
cję od niewoli faszystowskiej.

Podjęte przez monopolistów 
USA i Anglii próby rozgromię 
nia Związku Radzieckiego rę
kami Niemiec faszystowskich 
doznały fiaska. W wojnie zwy 
ciężył Związek Radziecki, pod 
czas gdy armia hitlerowska do 
znała całkowitej klęski. Co 
więcej cały obóz imperiali
styczny poniósł niepowetowa
ne straty w wyniku tej wojny. 
Władcy czołowych mocarstw 
imperialistycznych chcieli u- 
sunąć z areny światowej pań
stwo radzieckie. A co z tego 
wynikło? Związek Radziecki 
wyszedł z wojny jeszcze mo
cniejszy i potężniejszy. Obok 
niego stoją obecnie potężne 
Chiny Ludowe oraz kraje de- 

I mokracji ludowej w Europie 
I i Azji.

• • •
W potężnej koalicji antyhi

tlerowskiej biły się razem o 
zwycięstwo nad faszyzmem ra 
dzieokie, brytyjskie i amery
kańskie siły zbrojne. Ramię w 
ramię z nimi prowadzili wal
kę patrioci francuscy, jak rów 
nież patrioci wszystkich kra
jów ujarzmionych przez fa
szyzm.

Jedność i zgodna współpra
ca mocarstw koalicji antyfa
szystowskiej mogłaby zapew
nić długotrwały pokój po zwy
cięstwie nad faszyzmem. Jed
nakże z chwilą gdy minęło nie 
bezpieczeństwo grożące pod
czas wojny ze strony bloku fa 
szystowskiego naszym partne

rom z koalicji, skierowali oni 
swą politykę przeciwko Z wiąz 
kowi Radzieckiemu i przeciw 
tym krajom, których narody 
po wyzwoleniu się spod faszy 
stowskiego jarzma ujęły swe 
losy we własne ręce i zaczęły 
budować nowe życie.

Koła rządzące USA i Anglii 
lękając się, że również inne 
narody kapitalistycznego świa 
ta mogą pójść za przykładem 
tych krajów, obrały jawnie 
kurs na likwidowanie swobód 
demokratycznych we wszyst
kich państwach, które pozosta 
ły w orbicie ich wpływów. Za 
częły one jednocześnie przygo 
towywać nową wojnę przeciw 
ko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, podeptawszy zobo
wiązania przyjęte przez siebie 
w okresie walki ze wspólnym 
wrogiem. Taka politvka impe 
rialistycznych kół USA i An
glii doprowadziła świat do sta 
nu napięcia międzynarodowe
go; zarysowała się groźba no
wel wojny światowej.

Wkrótce po zakończeniu woj 
ny rząd amerykański otwar
cie zgłosił roszczenia do pano 
Wania nad światem. Róznoczę 
to tworzenie agresywnvch blo 
ków militarnych i całego sy
stemu baz wojskowych na te
rytoriach obcych.

W celu oszukania narodów 
maskowano to wszystko rzeko 
mymi względami „obronnymi", 
ale każdy człowiek rozsądny 
lozumie, że z punktu widzenia 
strategii obronnej Stanów Zje
dnoczonych bazy wojskowe 
USA założone wokół ZSRR, 
Chin i krajów demokracji lu
dowej są absurdem, gdyż są 
one tak bardzo oddalone od 
obiektu, którego mają bronić, 
że w każdej chwili mogą być 
z osobna zniszczone. Inną rze
czą jest wykorzystanie tych 
baz do celów agresywnej stra
tegii, do zadania ciosów przez 
lotnictwo atomowe. Tworzy się 
je właśnie do tych celów.

Koła rządzące USA pierw
sze na świecie zastosowały 
bomby atomowe przeciwko 
miastom Hiroszima i Nagasaki 
nie posiadającym znaczenia 
wojskowego: nie bvło tam żad
nych poważnych obiektów woj 
skowych. Ten pierwszy cios 
atomowy zadano narodowi a- 
pońskiemu — kobietom, dzie
ciom i starcom. Zabito dzie
siątki tysięcy tych nieszczę
snych ludzi. A zrobili to nrzy- 
wódcy USA, którzy tak lubią 
przy każdej sposobności mówić

o swym umiłowaniu pokoju i 
humanitaryzmie!

• * *
Obchodząc 10-lecie zwycię

stwa nad faszyzmem, my, u- 
czestnicy drugiej wojny świa
towej, nie możem nie wyra
zić głębokiego oburzenia wi
dząc, że ag esywne siły USA. 
Anglii i Francji odbudowi’).' 
teraz ’awnie militaryzm n!e 
miccki i nadają ostateczną fa
mę swemu zawartrmu z nir 
sojuszowi wojskowemu Okaz 
jąc pośpiech pod tym wzglj 
dem nie cofnęły się one prze 
przyjęciem N:em’-c za hodnic 
do agresywnego b’oku rt]an 
tycklego właśnie w dniu lf' 
lecia zwycięstwa nad faszyz 
mem.

O tym. czego można ocz’k' 
v ać od wskrzeszanego milit? 
ryzmu niemieckiego, ś ziadcz 
zniszczenia, które po zakończ 
niu minionej wojnv obe^n-w 
ły przestrzeń od wvsp bryty; 
skich do Wołgi i od Norweg 
do północnych wybrz ży Afry 
ki.

Wskrzeszając militaryzm ni 
miecki organizatorzy nowi, 
wojny usiłują oszukać narób 
przez powoływanie się na roz 
maite układy i gwarancje. Jc 
dnakże doświadczenie histe
ryczne uczy, że tego rodzaj 
układy i gwarancje były za u. 
sze gwałcone przez m.litary 
stów niemieckich.

Ratyfikacja układów pary 
skich zmierzających do utwo 
rżenia nowego ugrupowani 
militarnego z udziałem zacho 
dnio - niemieckich sił zbroj
nych wzmaga napięcie między, 
narodowe i stawia państwo r; 
dzieckie oraz wszystk:e kraj< 
obozu demokratycznego przer 
koniecznością zastosowania d< 
datkowych środków zapewnie
nia bezpieczeństwa i zachowa
nia powszechnego pokoju.

Konferencja w Warszawie. 
ZSRR, Polskiej Rzeczy pospo
litej Ludowej, Republ.ki Cze- 
chos.łowakej, Ni' mieckiej Rc 
publiki Demokratyczne!, Wę
gierskiej Republiki Ludowej. 
Rumuńskiej Republiki Ludo
wej, Bułgarskiej Republiki Lu 
dowej i Albańsk!ej Republiki 
Ludowej z udziałem obserwa
tora Chińskiej Republiki Ludo 
wej zapewni pod;ęcie odpo
wiednich kroków w tej dzie
dzinie.

NA JEDNEJ z powiatowych na
rad aktywu partyjnego sekre
tarz KP przytaczał taki tok ro

zumowania aktywisty partyjnego, 
charakterystyczny bynajmniej nie 
dla jednej tylko gromady i nie dla 
jednej organizacji partyjnej na wsi: 
„My, towarzyszu, rozumiemy ko
nieczność socjalistycznej przebudo
wy wsi. Ale dla zorganizowania spół 
dzielni produkcyjnej w gromadzie 
trzeba naprzód przekonać bezpartyj 
nych. Oni powinni być inicjatorami, 
a nie my. Jakby członkowie partii 
to zrobili, to by się oderwali od 
mas".

Oto jaskrawy dowód niezrozumie
nia przez aktywistę partyjnego jego 
zadań w gromadzie. Oto dowód, jak 
brak pracy z aktywem gromadzkim, 
tym aktywem, na który przecież 
przede wszystkim patrzy wieś, pro
wadzi do wypaczenia roli towarzyszy 
partyjnych, do nienadążania organi
zacji partyjnej za życiem gromady.

Rzecz jasna, w gromadzie, o któ
rej wspominał sekretarz KP, spół
dzielnia nie powstała. Któż miał 
przekonywać chłopów, na kim mieli 
się oni wzorować, jeśli aktyw par
tyjny stał na uboczu?

Zadania organizacji partyjnych na 
wsi są liczne, a warunki działania 
bynajmniej nie łatwe. I nie ma mo
wy o prawidłowej realizacji tych 
zadań bez usilnej pracy ze strony 
komitetów powiatowych nad pełnym 
uruchomieniem gromadzkiego akty
wu partyjnego. Nie zawsze jednak o 
tym problemie pamiętano.

JEST WIELE MOŻLIWOŚCI

Są w gromadzkich organizacjach 
partyjnych doświadczeni rolnicy, są 
nauczyciele, pracownicy świetlicowi, 
są chłopi, którzy pracują w zakła

dach przemysłowych w mieście, są 
przodujące gospodynie.

Jak komitet powiatowy może dopo 
móc egzekutywie organizacji partyj
nej w ożywieniu działalności aktywu, 
we włączeniu go do pracy nad roz
wojem życia gromady? Chodzi o to, 
by KP nauczył egzekutywę przydzie
lania konkretnych, odpowiedzialnych

jest też w gromadzie zdolna mło
dzież. Młodzi ludzie chcą założyć 
koło dramatyczne. Toteż właśnie te
mu towarzyszowi-nauczycielowi na
leżałoby powierzyć zadanie partyjne 
— dopomóc młodym w rozwinięciu 
ich inicjatywy i doprowadzić ich do 
eliminacji powiatowych, wojewódz
kich, a być może i krajowych.

W oparciu o aktyw gromadzki
zadań takim właśnie ludziom, by u- 
czył poszukiwania tych ludzi, ujaw
niania ich talentów, wskazywał jak 
tworzyć najlepsze warunki dla roz
wijania ich inicjatywy i umiejętno
ści.

Jest w gromadzie członek partii — 
chłop pracujący, którego pasją życlo 
wą są doświadczenia miczurinowskie. 
Ma w tei dziedzinie poważne osiąg
nięcia. Czyż egzekutywa organizacji 
partyjnej nie powinna zachęcić tego 
przodującego chłopa do zorganizowa 
nia koła miczurinowskiego?

Są w gromadzie członkowie partii 
przekonani o słuszności kwadratowo- 
gniazdowego sadzenia ziemniaków, 
ludzie, którzy system ten wypróbo
wali. Ale są również chłopi, którzy 
do nowoczesnych metod gospodaro
wania odnoszą się jeszcze nieufnie. 
Czyż nie jest obowiązkiem egzeku
tywy zachęcić przodujących chłopów 
do podzielenia się na zebraniu wsi, 
czy na zebraniu gromadzkim swoimi 
osiągnięciami, zachęcić ich do tego, 
by stali się bojowymi agitatorami 
postępu?

Albo inne zagadnienie: jest w 
gromadzie towarzysz-nauczyclel. I

Rzecz jasna, ani sam sekretarz ma 
Jący przecież swój kawałek ziemi i 
swoje gospodarskie kłopoty, ani sa
ma egzekutywa nie podołają I nie 
mogą podołać prowadzeniu pracy par 
tyjnej w gromadzie. Aktyw nato
miast łączy egzekutywę z organiza
cją partyjną, jest jej oporą, a jed
nocześnie jest tym czynnikiem, któ
ry nie tylko dopomaga w sumiennym 
realizowaniu wszystkich bieżących i 
długofalowych zadań, ale dzieli się 
z egzekutywą swoimi uwagami i wąt 
pliwościami, przekazuje opinię człon
ków organizacji partyjnej i mas 
bezpartyjnych o pracy partyjnej po 
to, by pracę tę stale ulepszać.

Praca z aktywem iść powinna w 
tym kierunku, by aktywista party i- 
ny stanowił w każdej dziedzinie wzór 
godny naśladowania. Idzie tu za
równo o stosunek aktywisty-działa- 
cza gromadzkiego do sprawy spół
dzielczości produkcyjnej, do wypeł
niania obowiązków wobec państwa, 
jak 1 o umiejętność gospodarowania 
na swojej ziemi, o udział w szkole
niu partyjnym i fachowym, o wyczu
lenie na działalność wroga i ludzką 
krzywdę.

BY CZYNY ODPOWIADAŁY 
SŁOWOM

Jest np. wielu członków partii, 
którzy na zebraniach partyjnych o- 
stro demaskują fakty rozpuszczania 
przez kułaków fałszywych pogłosek 
demaskują kumoterskie stosunki 
sklepowych GS z kułakami, biją się 
o zagospodarowanie odłogów.

Rzecz w tym, by słowa tych akty
wistów nie mijały się z czynami. A 
więc ten, kto wysuwa sprawę za
gospodarowania odłogów, musi rów
nocześnie być wzorem gospodarno
ści, kto demaskuje kumoterstwo, 
winien być człowiekiem nieposzla
kowanym, znanym z tego, że nie ko
rzysta z kumoterskich powiązań, ani 
nie pobłaża kumoterskim matac
twom.

Tacy właśnie ludzie, tacy członko
wie partii, których czyny odpowiada
ją słowom, cieszą się zaufaniem mas, 
a słowa Ich znajdują w masach po
słuch.

Gromadzki działacz nartyjny, do
bry aktywista gromadzki — to r 
zastąpiona pomoc w p.acy partyjnej 
na wsi. Faktem jest, że komitety p 
wiatowe nie zawsze jeszcze dortrrc 
gają wielkie znaczenie partyjnego 
aktywu gromadzkiego, nie zawre, 
dopomagają organizacjom gromadz
kim w wychowywaniu i właściwym 
wykorzystywaniu aktywu w pracy 
politycznej, gospodarczej i kultural
nej. A przecież umiejętnie kierować 
pracą partyjną na wsi — to znaczy 
właśnie i przede wszystk!m dostrze
gać znaczenie aktywu, uczyć aktyw 
pełnej samodzielności i inicjatywy, 
rozmachu i w pracy poetycznej i w 
pracy gospodarczej i w pracy kultu
ralnej.

A. WODZICKI



Przodujący 
dojarz — 

Józef Młynarczyk
W PGR Wrząca - zespół 

Noskowa od lat pracuje star
szy dojarz - Józef Młynarczyk. 
Pracuje dobrze. Trzeba było 
go widzieć, w ubiegłym 
roku, kiedy z paszą było nie 
najlep ej. Do późnej nocy sam 
kosił trawę, sam zwoził. Byle
by krowy m aty pod dostat
kiem jedzenia, byleby dały 
państwu jak najwięcej mleka. 
I wyniki jego troski o bydło 
nie dały na sebie długo cze
kać. Wychowane przez niego 
cd jałówek 2 krowy dały po
nad 6 000 litrów mleka ponad 
plan każda. Każda data tez 
po 2 zdrowe cielaki.

Ale chodzi nie tylko o te 
dwie rekordzistki. Dz ęki pracy 
Młynarczyka, dzięki jego dba
łości o wysoki udój poważnie 
przekroczono p'an wydajności 
innych krów. Np. pian ub. r. 
przew dywał udój 26 480 litrów 
mleka od 12 krów. Młynarczyk
1 jego ludzie tak starali się, 
że od 12 krów otrzymali 48 141 
litrów. Jedna krowa, która zgo 
dnie z planem winno była dać
2 206 litrów, dała ponód 4 000 
litrów mleka.

Jak wdzimy, wyniki dobre. 
NHrt więc chyba nie zaprzeczy, 
że Młynarczykowi należy się 
premia. Dlatego też kierown-c 
two PGR Wrząca w styczniu 
br. wystosowało do zespołu 
Noskowa najpierw jedną 1'stę 
płacy, potem drugą z odpo
wiednimi wyliczeniami, procen 
tom], załącznikami z żądaniem 

i premiowania przodującego 
i dojona. A zespół? Do dnia 
I dzisiejszego milczy. Wpraw

dzie Młynarczyk otrzymał 2 
dyplomy za swą pracę, nie 
mniej jednak czeka na pre
mię. 1 czekając nie zniechęca 
się do procy. Mimo podwyższa 
nego w tym roku planu, Jego 

i obora dała w I kwartale bt. 
i 8 000 litrów mleka ponad 
] plan.

Trzeba więc, by praca Mły
narczyka I jego ludzi została 
w końcu odpowednio wyna
grodzona.

W

Z zagadnień rybołówstwa morskiego

Ryby i koszty
Między jednym . a drugim ho 

lem jest zawsze chwila wolne
go czasu. Rybacy siedzą wtedy 
w kubryku. Wykorzystując ta
ką właśnie wolną chwilę poka
załem Jetmakowiczowi zesta
wienie wyników pracy jego i 
innych załóg w ubiegłym roku. 
Wynotowałem je sobie uprzed 
nio. korzystając z uprzejmości 
tow. Góreckiego — kier, działu 
kosztów własnych.

Pierwszą reakcją Jermakowl- 
cza było zdziwienie, że w ogó
le istnieją takie mierniki o~t- 
ny ich pracy — i skąd ja mam 
te cyfry.

Tow. Kondratowicz — dyrek. 
tor „Korabia" stwierdził nato
miast. że wszyscy szyprowie o 
trzymali zestawienie wyników 
pracy swych kutrów i załóg. 
Trudno było mi dociekać, który 
z nich ma rację. Faktem jest 
jednak, że rybacy nie wiedzą 
za ile łowili.

Fakt ten (wyników ekonomi
cznych swej pracy obok Jerma 
kowicza nie znali także inni ry 
bacy) nasuwa poważne obawy 
czy dotychczasowe metody wal 
ki o obniżkę kosztów własnych 
są słuszne. Bo jeśli ludzie nie 
znają faktów, nie wiedzą ile zu 
żvli sieci, paliwa i innego sprzę 
tux>dla złowienia ryby, a więc 
nie wiedzą ile kosztował kilo
gram rvb złowionych przez ich 
kuter, to nie można mówić o 
jakiejkolwiek konkretne) wal
ce o obniżkę kosztów własnych. 
Prowadzona zarówno ze strony 
organizacji partyjnej, rady za
kładowej i dyrekcji bazy, cała 
praca wyjaśniająca i organiza
torska nie spehii w takiej sytu 
acji swego zadania.

Nasuwa się więc pytanie, 
czy aktyw w prawidłowy spo
sób rozumie i prowadzi walkę o 
obniżkę kosztów własnych. Czy 
agitacja w tych warunkach 
nie jest tylko powtarzaniem u- 
tartych frazesów.

I TU DOCHODZIMY
DO SEDNA SPRAWY

Każdy kuter ma złowić w clą 
gu roku, kwartału czy miesiąca 
określoną ilość ryb, prtewidzia- 
ną planem połowów opracowa
nym przy uwzględnieniu róż
nych czynników, jak wycofanie 
kutra z eksploatacji dla doko
nania niezbędnych remontów o 
kresowych czy kapitalnych, 
przeglądy silnika itp. Planuje 
się także przypuszczalną ilość 
sztormów w oparciu o dane sta 
tystyczne z lat ubiegłych.

Tak więc po wyeliminowaniu 
ewentualnych różnic w pracv 
między nowym kutrem odebra
nym dopiero ze stoczni, a kut
rem, który pracuje już kilka 
lat 1 wymaga remontu, ustala 
się planowe zadania, umożliwia 

jąc każdej załodze, oczywiście 
w przybliżeniu, równy start. Od 
każdej więc załogi można wy
magać wykonania planu.

Jednakże takie ustawienie 
problemu byłoby wielkim upro
szczeniem. Nie wolno zapomi
nać, że wśród rybaków są lu
dzie o różnym poziomie polity 
cznyrn. Nie jest przypadkiem, 
że Jefitnow —> członek Komite 
tu Wojewódzkiego PZPR i Jer- 
makowicz — członek ZG ZMP u 
zyskali bardzo dobre wyniki. 
Bez wątpienia zadecydowała o 
tym w wielkim stopniu wysoka 
świadomość polityczna tych szy 
prów — kierowników jedno
stek. Swą pracą i stosunkiem 
do mienia społecznego wykaza 
li, że czują się w pełni współ
odpowiedzialni za pracę całego 
przedsiębiorstwa, czego nie moż 
na powiedzieć o wszystkich szy 
prach.

Dlatego też praca polityczna 
organizacji partyjnej, agitato
rów i aktywu związkowego win 
na iść w kierunku podciągania 
wszystkich załóg do poziomu 
przodujących. Prży tym pamię
tać trzeba stale, że praca Z zało 
gami musi być konkretna, indy 
widualna. O kosztach nie moż
na mówić do rybaków „w ogó
le". Przy omąwianiu tej Sprawy 
niezbędne są: ołówek i kartka. 
Tylko takie metody mogą dać 
pożądane wyniki. Tu jest także 
pole do popisu dla ludzi, k’órzy 
dotychczas siedzą tylko za biur 
kami — księgowych, plani
stów...

Jermakowicza zdziwiła bar
dzo jedna pozycja. Piotr Jefi- 
mow na „Ust 35" w ciągu całe 
go roku miał 157 dni połowo
wych. W tym czasie zużył ropy 
i smarów za 30 200 zł. Jermako 
wicz miał 171 dni połowowych, 
a więc tylko o 14 dni więcej, -le 
też u niego koszt spalonej ropy i 
smarów był dwa i pół raza 
większy.

Sięgając pamięcią wstecz 
przypomniał sobie, że odprowa 
dzając kuter na stocznię miał 
pełne zbiorniki. Ponieważ sto
cznia nie przyjęłaby kutra w ta 
kim stanie, musial ropę oddać 
wychodzącemu do Ustki „Ust 
36". Nie domagał się jednak, 
by kosztem tej ropy obciążyć 
„Ust 36". To tylko jeden, ale 
bardzo charakterystyczny przy
kład braku znajomości zagad
nienia.

„Ust 8", którego szyprem był 
w ub. roku Jermakowicz, był 
bezsprzecznie najbardziej wy
dajnym kutrem. Dał przedsię
biorstwu największą ilość ryb, 
ale najtaniej łowił Jefimow na 
„Ust 35". Jefimow na złowienie 
Ilości ryb o wartości 1 zł wydał 
0,64 zł, a Jermakowicz o 0,03 
zł więcej.

Jest to różnica minimalna, 
gdyż kutry te stanowią czołów 
kę przodowników. Ale już o 

wiele gorzej przedstawia się sy 
tuacja na kilku innych kutrach. 
Najgorszy był w ub. roku 
„Ust 5", który dla złowienia 
tej samej ilości ryb zużył ma
teriałów za 3,81 zł.

JAKIE SĄ PRZYCZYNY 
TAKIEGO STANU RZECZY

Towarzysze Z kierownictwa 
„Korabia" widzą je w stanie 
technicznym jednostek. Jako 
przykład podają właśnie "Ust 
5", który za wyjątkiem 29 dni 
połowowych cały rok stał przy 
warsztatach i na same tylko je
go remonty wydano 120 tvs. zł. 
Niewątpliwie, ma to również du 
że znaczenie (problem remon
tów i warsztatów to osobne za 
gadnienie). Ale załogi „Ust 5" 
zużyły paliwa za 24 500 zł. sieci 
i sprzętu połowowego za 15 800 
zł. a złowiły ilość ryb równą 
wartości 84 900 zł. Dla porówna 
nia warto dodać, że załoga Jer 
makowicza wydatkowała na sie 
ci 18 600 zł, a wartość ryb zło
wionych przez „Ust 8" wynosi 
równy milion Złotych więcej.

Z tego wynika, że o kosztach 
decydują ludzie. Celowo napisa 
łem załogi „Ust 5". Kuter ten 
nie miał bowiem stałej obsady. 
Na każdy rejs kompletowano in 
ny zespół rybaków. Nikt nie 
był zainteresowanv w wynikach 
ekonomicznych jednostki i stąd 
masa podartych sieci, tysiące 
kilogramów niepotrzebnie spało 
nej ropy itd.

W bazach rybackich w naj
bliższym czasie odbędą się kon 
ferencje partyjho-ekonomiczne. 
Zagadnienie kosztów własnych 
będzib głównym punktem po
rządku obtad. By jednak konfe 
renefe dały pożądane rezulta
ty, wypracowały partyjne, sku 
teczne metody walki o obniżkę 
kosztów własnych, potrzebne 
Jest wytworzenie poprzez pra
cę polityczną właściwego klima 
tu do rozwójtj Szerokiej inicjały 
wy wszystkich załóg. Sprawa 
obniżki kosżtów własnych to 
sprawa organizacji partyjnych 
i organizacja partyjna, jej człon 
kowie, cały aktyw są odnowie 
dzialni za przygotowanie konfe
rencji.

Agitatorzy w indywidualnych 
rozmowach mogą j powinni po
kazywać rybakom, że nn. Jerma 
kowicz i Jefimow solidnie za
pracowali na ostatnią obniżkę 
cen. A szereg innych zamiast 
zysku, przyniósł przedsiębiorst
wu straty. Takie konkretne roz 
mowy i wyjaśnienia są niezbęd 
ne dla właściwego przygotowa 
nia konferencji partyjno-ekono- 
micznej, która ma wytyczyć 
drogi do skutecznej nracy zmie 
rzającej do dalszej, poważnej 
obniżki kosztów własnych.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Na zajęciu: odrestaurowany piastowski ratusz we Wrocławiu.

»Przegięli«
Dużo zmian nastąpiło ostatnio 

w naszym tyciu. Ludzie mówią, 
że to dobrze, ale za to nam, 
działaczom na szczeblu, kłopo
tów przybyło.

Bo, na przykład dawnie/, to 
zawsze z góry wiedzieliśmy, lak 
zorganizować uroczystość z o- 
kaz/ł kolejne! rocznicy Istnie
nia Zakładowego koła ZMP. Lad 
na to bywała uroczystość, pod 
niosła... Najpierw zagajenie 
przewodniczącego koła, potem 
przemówienie przedstawiciela 
rady zakładowej, potem przemó 
wienle przedstawiciela dyrekcji, 
potem przemówienie przedstaw/ 
cielą Zarządu Miejskiego ZMP, 
potem referat zasadniczy, a po
tem Cesia Kowallkówna dekla
mowała wiersz i trio żeńskie 
wykonywało albo „Gdy zawar
czą traktory bo/owe", albo też 
inną popularną pfeśrt masową 
„Do roboty, do roboty".

A teraz?
— Teraz koledzy — zagaił 

przewodniczący na posiedzeniu 
zórządu — teraz trzeba naszą 
uroczystość ustawić inaczej. 
Mówi sie, żeby walczyć z nudą, 
że młodzież chce rozrywki, te 
chce się bawić. Więc muslmy 
wszystko ożywić. Bogata część 
artystyczna, śpiew, taniec i tam 
dale), że tak powiem...

W pokotu zapadła ciężkie 
milczenie. Przedłużało się nieco 
kojąco, a jeśli milczenie może 
rosnąć, to nawet rosło.

— Koledzy! — w głosie prze 
wodniczącego zadźwięczało bła 
ganię. — Kadźmy, mówmy, dy
skutujmy!...

Kolega Ptyś urzędowy prele
gent koła, wstał, rzucił spojrzę 
nie, w którym malowało się der 
pienie i ból bezbrzeżny, i rzeki 
matowym głosem:

— Skrócę mól referat...
— Referatu nie będzie — prze 

ciął jak nożem przewodniczący, 
starając się nie patrzeć w stro
nę Ptysia, który opad! na krzes 
ło niby podcięta lilia.

—Nie będzie releratu, nie bę
dzie przemówień, tylko krótkie 
zagajenie. Ale za to musi być 
odpowiednia część artystycz
na. Bogata, żeby było po linii.

No, i była część artystyczna. 
Bogata, nie można powiedzieć. 
Cztery godziny jak obszył. Ce
sia Kowallkówna palnęła ciur
kiem trzy długie poematy, trio 
żeńskie wykonało pięć pieśni 
masowych, polem orkiestra dę
ta straży pożarnej odegrała ma 
zura ze „Strasznego Dworu", 
mazura z „Halki" i „Śmierć 
Azy" Griega, potem wystąpił 
baletowy zespół dziecięcy z 
przyzakładowej świetlicy dla 
dzieci, polem mały Józio zade
klamował trzy wierszyki, a po
tem znowu śpiewało trio żeń
skie, i Cesia Kowallkówna re
cytowała. j znowu grała orkiępĄ 
stra dęta.

A następnego dnln do zarzą
du przyszła delegacja młodzie 
źy.

— My, wiecie, w sprawie iej 
wczorajsze) uroczystości — za
czął wysoki chłopak, z zakłopo 
tantern mnąc w rekach czapkę, 
— Nn drugi raz, jak będzie taka 
okazja, to my już walimy refe
rat...

Przewodniczący nalplerw o- 
niemiał, potem uniósł w górę 
brwi na znak zdziwienia, potem 
chrząknął raz, chrząknął drugi 
raz i wreszcie twarz jeno okra 
sił szeroki uśmiech. Poprawił 
się w krześle i nie bez saty
sfakcji skonstatował:

— A mnie się zawsze wyda
wało, że tam, w Zarządzie Głów 
nym, to coś przegięli z tą zaba
wą...

MARIUSŹ KWIATKOWSKI

STANISŁAWA Matusiaka 
z Sadkowa (paw. Biało, 
gard), wtocowego indy

widualnego gospodarza, rad
nego GRN i jednego z nielicz 
nych na rozie w naszym woje
wództwie plantatorów kukury
dzy z „doświadczeniem", spot 
kuliśmy włośnie przy sodzenu 
kukurydzy. Szedł przez pole z 
motyką w ręku i w wyznaczo
nych uprzednio znacznikiem 
mejscoch — kopał nleglębo- 
kie dołki. W nie właśnie jego 
żona Maria wrzucała po 4-5 
ziaren kukurydzy. Matuszako
wi na dobre już pot zaperl.l 
sę na Czole, z chęcią więc 
zapa ił papierosa i zaczęliśmy 
rozmawiać.
- Ile siejecie? - zagadnę

liśmy.
- Pół hektara - podła od

powiedź .- Ale to nie wszystko. 
Mam jeszcze parę arów polet 
ka doświadczalnego. O tam...

Wskazał oddclone o nieca
łe 100 metrów pótfco przy dro 
dze, na którym tu i ówdzie 
zaczęło się już zie'enić.

— Wsiałam tam k Ika róż
nych odmian kukurydzy — cią
gnął M cłu siak - ziarno otrzy
małem z Powiatowego Zarzą
du Rolnictwa. Zasiałem też na 
pólku doświadczalnym słonecz 
nik pastewny, sieję kapustę 
abisyńską, dynię oleistą, len 
oleisty, lucernę... Wszystkiego 
7 odmian.

Wrócihśmy jednak do kuku, 
rydzy.

— Więc pół hektara?
Matusak ma ogółem 7,25 

ho ziemi. 0,5 ha to ok. 8 proc, 
tego areał'.:. Dużol Musiał 
się widać Matusick przekonać 
do kukurydzy skoro tak znacz
ną część swej ziemi i to pra
wie najlepszej, przeznaczył pod 
uprawę nowej rośliny, któ a 
dopero zaczyna w nasrym wo 
jewództwio zdobywać prawo 
obywatelstwa.

— Prawda - stwierdził Ma
tuszak - przekonałem się. W 
zeszłym reku, w drugiej poło
wie maja, spotkał mnie agro
nom z PZR Stan sław Błasiak. 
Wyciągnął z teczki torbę i mó
wi: . Mam dla was n:espo- 
dziankę. Jaką? Koński ząb. 
Zasiejecie?" — pyta. Zaczął 
mnie przekonywać, uczyć, jak 
roił na siać i pielęgnować. 
Zgodziłem s'ę. Dostałem 4 kg 
ziarna. Miałam 9 tvów wolnej 
ziemi, obornik był na n'ej za
orany jut na zimę, wiosną 
włókowałam. Przed lewem 
pólko zabronowalem, porobi
łem znacznikiem rzędy jak 
pod ziemróaki I sadziłem koń
ski ząb po 4-5 ziaren w dołki 
pnd mołrcikę, w odległości co 
?0 cm. Po zasadzeniu odwró
ciłem b-onę do góry zębami 
I przykryłom w ten sposób 
7'omo. Po wzejśc:u roślin, gdy 
mały 15 rm wysokości, zasili
łem !•» «al-Mrq i 2 razy epie 
Ulem. Rezultat był nadzwyczaj 
ny._
- Jak las wyrosło - wtrąciła

Stanisław Matusiak 
zasiał pól hektara kukurydzy

Matusickowa — do 3 metrów 
wysokości. Chłopa widać nie 
było. Sama się dziw lam.

— Właśnie — ciągnął Matu
siak - udało się doświadcze
nie. A jaką kiszonkę sporządzi 
łem z końskego zębul Chodź 
my zresztą zobaczyć.

Obok stodoły, pokryte dasz, 
kiem z desek, znajdowały się 
betonowe silosy. Jeden jesz
cze do połowy napełniony ki
szonką. Matusiak nabrał w 
garść kiszonej masy, z lubo
ścią powąchał.

— Pachnie — stwierdź'! — 
z 9 arów zebrałem 5 ton zie
lonej masy. W przeliczeniu 
na hektar dałoby te 500 ą. 
I to koński ząb siany w końcu 
maja, dwa, trzy tygodnie, za 
późno I A jednak wyrósł no 
schwałl Zielone łodygi pocą- 
łem oczywiście na sieczkami 
na długość 5 cm, dodałem 
do tego łubinu z peptonów i 
Kochę łęcin ziemnaszanych. 
Kiszonka dobra. Jej próbkę 
przestałem do badania do In
stytutu Uprawy, Nawożenia i 
Gleboznawstwa w Poznaniu. 
Odpowedzieli, że kszonka 
jest dobrej jakości.

Matus akowa zaczęła opo
wiadać, początkowo ne 
miała przekonania do kiszo
nek z końsk ego zębu i w ogó 
le kukurydzy. Słyszała, że po
dobno krowy, jedzące tę ki
szonkę dają cuchnące mleko. 
Ale gdzie tam I Mleko było jak 
złoto I Krowy rotdolły się tyl
ko I
- 4 sztuki bydła - mówi 

Motusickowa — karmiłam ca
łą zimę i jeszcze mi kiszonki 
starczy no miesiąc. Plan do
stawy mleka wykonal śmy już 
z nadwyżką 400 r-trów. Owce 
też chętnie jeefaą tę kiszonkę. 
Mam ich 22 sztuki.

Gdy już pół hektara kuku
rydzy było resana usiedliśmy 
z Matusiakiem w domu, przy 
stole.
- W ub. roku — mówił - 

uorawic'em tylko koński ząb 
na kiszonki. Kalkulują t!ę ta 
róślina. Roboty przy niej ne- 
wiele, a pożytku dużo. Szybko 
rośnie, dojo dwa razy więcej 
masy zielonej niż motylkowe. 
Nawet cenną seradelę prze
ściga o 70 proe. Obliczyłem, 
że na każdym hektarze może 
„wyróść" kiszonka z kukury

dzy lub końskego zębu na 
zimę dla 15-20 krów. Ja na 
kiszonkę wsiałem w tvm ro*"i 
0.25 ha kukurydzy. Jak dla me 
jego bydła i owiec starczy w 
zupełności.
- A drugie 0,25 ha? — spy

taliśmy.
— A to już na ziarno — od

powiedz ał Matusiak. - Kuku
rydzę na kiszonkę ciałem w 
rzędach gęściej, na ziarno rza 
dziej. Nic wiem czy mi się w 
tym roku uda zebrać dojrzałe 
kolby z'ama. Wiosna przecież 
późna i zimna. Ale i na to 
jest rada. Gdy będę widział, 
że kolby nie dojrzeją, zbierze- 
my je z żona w rton:e dojrzę- 
łcśel mlecżno-woskowej. Z 0,25 
ha pownno być Ich co naj
mniej 25 metrów, Z tych kolb 
zrób my k> rankę, która w peł
ni zastooi nam taką paszę 
treściwą ink otręby, esoę czy 
śrutę dla trzody chlewnej. 
I kukurydziana słoma się nia 
zmarnuje. Zrcbe z niej znów 
kiszonkę dla bydła.
- Dobra rzecz ta kukury

dza I Powiedzie, jaka roś,:na 
da z ćw'ercl h-ktara 25 ą 
treśdwei noszy? Nie ma tcAiej 
innej rośTny prń-t kukurydzy. 
Trreba nam jei slaź więcej. 
Ot cal Jn ca roMi dostarcza
łem państwu k'lka tuczników. 
Teraz, gdy snorządzę sobie ki
szonkę z knlh - ł-ertę odsta
wiał kUkrtnoście. Węcej ku- 
kurydry, to więcej krów, świń, 
owiec - więcej mleka, mięsa 
I wełny...

Ma rację Matusiak. Kuku
rydza to welka stawka. War 
to ją uprawiać.

Matusiak jest radnym GRN 
w Sadkowic. Namawia swych 
sąsiadów do uprawy kukury
dzy. Ten i ów postanowił już 
zasiać kilka arów. Na sesjach 
GRN Matusick wskazuje na 
kon'ecżność uocwszochńienia 
uprawy kukurydzy, domaga się 
od innych radnych, aby pro
pagowali uprawę tej rośliny. 
W r. ub. pokazał koński ząb 
na powiatowej wystawię rol
niczej w Białogardzie. W tym 
roku b erze udział w konkur
sie uprawy kukurydzy.

Spytol;imy go jeszcze o pól
ka doświadczalne.

— Czytam wiele książek 
agrotechnicznych — odpowie
dział — uczę s ę nowych me
tod unrawy. sterom sin 'wpro
wadzić n«ę»e rośHny. W tym 
roku robg dc świadczenia z 
um owa dyni oleiste i, słonecz
nika pastewnego, lnu piesie- 
go, no i z kukurydzą. Jak Już 
powiedziałem, wsiałem na pól 
ku doświndctnłn“m Irtlka jej 
odmian. Chcę s>e nrtekonać, 
ktć-a odmiana najlepiej be- 
dz’e się ud-wa< w ncs-».-h 
warunkach ktimatyc-mych. Przy 
Jęrlłcię dn mnie ies enią. Prre. 
łażę wcm wszys‘*!e twoje do
świadczana. Napiszecie o 
nich w gaze-ie.

— Przyjedziemy - przyrze
kamy.

JERZY LESIAK



Co pół godziny 
jeden bilet...

Dnia 4 maja br. w godzinach 
od 9 — 10 ma stacji PKP w Ko 
szalinie miał miejsce następu
jący fakt:

Kilku pasażerów Jadących do 
Kołobrzegu przychodzi na dwo
rzec koszaliński o godzinie 9 
minut 20. Otwarta Jest Jedna 
kasa, do której ustawił się do 
syć długi ogonek. Pasażerowie 
ze stoickim spokojem stoją w 
kolejce, jeden z nich jest wła
śnie 53-cim. Upływa 10 potem 
20 i 30 minut, a kolejka pra
wie że si|ę nie zmniejsza; przy 
okienku/stale kłótnie, wyzwis 
ka. Pasażerowie domagają się 
otwarcita jeszcze choćby jed
nego okienka.
Tymczasem, co sią dzieje przy 

Okienku otwartym. Kiedy głośni 
ki zapowiedziały już nadejście 
pociągów, cl którzy mieli dele
gacje 'w kieszeni nie patrząc na 
kolejkę rzucili się jak lwy do 
Okienka, domagając się biletu.

Kilku szczęśliwcom udało się 
iJostać bilety 1 zdążyć Jeszcze 
Ropociągów blałogardzkiego 1 
kołobrzeskiego. Przy okienku 
jednak pozostało najmniej 
(dwadzieścia osób, które „dzię 
ki sprawności" obsługi kas bi
letowych, biletów nie otrzy
mały.

Każdy wie, że Jeżeli wsiądzie 
So pociągu bez biletu, to zapła 
ci karę 30 złotych, plus o- 
płata za normalny bilet. I słusz 
nie. Ale jeśli obowiązuje takie 
narządzenie, to należy zapewnić 
sprawne funkcjonowanie kas na 
Stacji kolejowej.

Kina
Koszalin — „Nowa Huta" 

— „Okrutne morze".
Kinoteatr WDK — „Ostatni 

Mohikanin". Seans godz. 18.
BOKOSSOWO — „Wilhelm 

Tell".
SŁUPSK — „Polonia" — „Ka 

linowy gaj".
SŁUPSK — „1 Maj" — „Na 

barykadach Hamburga".
BIAŁOGARD — „Młodzieńcze 

lata".
SZCZECINEK — „Rezerwo

wy gracz".
WAŁCZ — „Bieliński".
USTKA — „Wzburzyło się 

morze" i seria.
SŁAWNO — „Alarm w cyr

ku".
DARŁOWO — „Zdobycie gó

ry".
KOŁOBRZEG — „Tajemnica 

krwi".
BYTÓW — „Zaporożec za 

Dunajem".
MIASTKO — „Wyjęci spod 

prawa".
CZŁUCHÓW — „List z piór

kiem".
ZŁOTÓW — „W stepach U- 

krainy".
JASTROWIE — „Czarodziej

ski kapelusz".
ŚWIDWIN — „Szwedzka za

pałka".
DRAWSKO — „Cyrkowcy".
ZŁOCIENIEC — „Nlebezpleez 

ny ładunek".
CZAPLINEK — „We- *

Biura kontra mieszkaniu
W ubiegłym roku w Szcze- 

cinku uzyskano kilkadziesiąt 
mieszkań, lokale dlaprzedszko 
la 1 szpitala. Osiągnięto to 
drogą ścieśnienia pomieszczeń 
biurowych różnych instytucji 
oraz przeniesienia ich z budyń 
ków typowo mieszkalnych do 
biurowych.

Przykład ten mówi, że loka
le biurowe stanowią u nas 
jeszcze rezerwę mieszkaniową. 
Niedawno Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej w Słup
sku przeprowadziło analizę po 
wierzchni lokalowej zajmowa
nej przez różne biura. Stwier 
dzono znaczne nadwyżki, któ
re przekazane do dyspozycji 
Prez. MRN już w maju powin 
ny dać 40 mieszkań. Nieste
ty, tylko sześć lokali stanowią 
cych nadwyżkę, zostało odda
nych do dyspozycji kwaterun 
ku. Kierownictwa instytucji, 
mających opuścić lokale sta
nowiące nadwyżkę, najpierw 
oburzyły się na Prezydium 
MRN, a następnie zaczęły szu
kać różnych wybiegów, odwo
łując się do ministerstwa, cen 
tralnych zarządów itp. Jest to 
tylko gra na zwłokę. Prezy
dium Miejskiej Rady Narodo-

W kołobrzeskim „Domu Rybaka"
brudno i niechlujnie

Wielu rybaków kołobrzeskiej 
„Barki" mieszka w „Domu 
Rybaka". Każdy z nich płaci 
miesięcznie 75 złotych w za
mian za co dyrekcja zobowią
zana jest zapewnić tam porzą 
dek, zmianę pościeli co dwa 
tygodnie/ stały dopływ cie
płej wody do umywalni itd. 
Odpowiedzialnym za porządek 
w „Domu Rybaka" jest jego 
kierownik Bolesław Kijek.

Zajrzyjmy do „Domu Ryba
ka" 1 pomówmy z jego miesz
kańcami. W pokoju nr 4 miesz 
ką wraz z czterema towarzy
szami pracy Witold Walczyk, 
przodujący motorowy kutra 
„Kol 36". Zapytany o sprawy 
bytowe w „Domu Rybaka" 
Walczyk z goryczą w słowach 
mówi:

„Dla przykładu, że u nas 
jest źle, brudno i brak należy
tej opieki, przytoczę taki fakt. 
O godzinie 3 w nocy, dnia 
4 maja br. przypłynęliśmy z 
morza. Jak zwykle — brud
ni, zasmoleni i zziębnięci. Przy 
chodzi człowiek do „Domu Ry
baka", a tu nie ma się gdzie 
umyć. W umywalni tak jest 
już zawsze, że kiedy wracamy 
z rejsu — brak ciepłej wody".

Dlaczego nie ma ciepłej wo
dy? Dlatego, że dyrekcja ko
łobrzeskiej „Barki", szczegól
nie kierownik „Domu" Ki
jek, nie dbają o zaopatrze
nie „Domu Rybaka" w węgiel, 
a gdyby nawet był węgiel, to 
i tak palić w kotłowni nie rno 
żna. Jest ona bowiem już od 
dłuższego ezasu zalana wodą.

Radio
PROGRAM I

12 maj 1955 r. (czwartek) 
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości rol
nicze. 5.30 Muzyka rozrywko
wa. 5.48 Gimnastyka. 6.15 Z plo 
senką do pracy, 6.33 Kalendarz 
radiowy. 6.40 Polskie melodie 
taneczne. 7.15 Koncert. 7.45 Ra 
diowy kurs języka rosyjskie
go. 8.05 Koncert. 8.45 utwory 
na różne instrumenty. 9.00 Po
ranny koncert symfoniczny. 
10.00 ..Piękne głosy". 10.30 Kon 
eert solistów. 11.00 „Poznaj e- 
my tajemnice muzyki". 11.30 
Muzyka 1 aktualności. 12.10 
Przegląd prasy stołecznej. 12.15 
Białoruskie melodie ludowe. 
12.50 Audycja dla wsi. 13 oo 
Przerwa. 14.45 Transmisja II 
cz. meczu piłkarskiego „Akty- 
vist“ (Cottbus) — „Lechia ‘ 
(Gdańsk) 1 zakończenie IX eta 
pu VIII Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju. 17.00 „Serce" ode. 
pow. E. Amicisa. 17.30 Muzyka 
rozrywkowa. 17.45 Koncert 
Rózgi. Łódzkiej PR. 18.20 Ko
respondencja z zagranicy. 13.35 
Sylwetki kompozytorów — 
Anatol Lladow. 19.40 Radiowa 
spółdzielnia satyryczna. 20.30 
Koncert życzeń dla wsi. 21.00 
Odpowiedzi Fali 49. 21.12 Śpie
wają Pataehou 1 Maurice Che- 
valier. 21.40 Reportaż literacki. 
22.00 Kronika sportowa. 22.10 
Festiwal muzyki polskiej — 
Koncert Krak. Ork. i Chóru 
PR. 

wej działa na podstawie u- 
chwały Prezydium Rządu, okrę 
ślającej dokładnie powierzch
nię lokalową na jednego pra
cownika. Decyzje te zostały 
zatwierdzone przez Woje wódz 
ką Komisję Lokalową i są pra 
womocne. W tej sytuacji na
leży potępić postępowanie dy
rektorów takich instytucji jak: 
Zjednoczenie PGR, Rejon La
sów Państwowych, PSS, któ
rzy nie wykonują prawomoc
nych zarządzeń organów wła
dzy. W naszej sytuacji miesz
kaniowej jest to stanowisko a- 
społcczne i tym dziwniejszy 
wydaje się fakt, że do najbar
dziej opornych należy Zarząd 
Okręgowy Związku Zawodowe 
go Pracowników Rolnych. 
Chlubny wyjątek stanowi tu 
CPN, której dyrektor wyka-

Ze Słupska,,.
Z nastaniem ciepłych dni co

raz więcej mieszkańców Słup
ska kąrzysta z licznych skwe
rów 1 zieleńców miasta. W 
najbliższym czasie powstaną 
trzy nowe skwery. Jeden na

A pościel? W „Domu Ryba
ka" zmieniono ją ostatni raz 
8 kwietnia br.

Towarzysz Walczyk, Jasiński 
oraz inni rybacy i motorzyści 
zgromadzeni w pokoju nr 4, 
mówią jeszcze wiele o swoich 
sprawach bytowych, pada wie
le zarzutów pod adresem dy
rekcji i rady zakładowej. Na 
przykład tow. Walczyk mówi: 
„Dyrekcja i rada zakładowa 
widzą tylko plan, zapomina
jąc, że plan wykonują ludzie, 
to znaczy my — którzy prze
cież po pracy musimy wypo
cząć i mieć kulturalną rozryw 
kę. O tym dyrekcja i radą za
kładowa wcale nie myślą. Po
wiedzcie, czy taki stosunek 
mobilizuje do wydajniejszej 
pracy?

Mamy nadzieję, że duże o- 
siągnięcla kołobrzeskiej „Bar
ki" x walce o plan, nie prze
słonią towarzyszom z dyrekcji 
i rady zakładowej tak waż
nej sprawy jak warunki byto
we mieszkańców „Domu Ry
baka". Warunki te muszą u- 
lec niezwłocznie poprawie.

A. OMILJANOWIC2

2 lata więzienia za szkody wyrządzone PGR
Przed Sądem Powiatowym 

w Drawsku toczyła się ostatnio 
rozprawa przeciwko Tomaszo
wi Zasuniowi. Zasuń w okre
sie od kwietnia do jesieni ub. 
roku pełnił funkcję kierowni
ka w PGR Dalewo (zespół PGR 
Drawsko). Swą „działalnością" 
przysporzył on gospodarstwu 
poważne straty.

Jak wykazały zeznania świad 
ków, Zasuń objął gospodar
stwo w dobrym stanie, miał 
wszelkie możliwości ku temu, 
aby w terminie, i należycie go
spodarstwo wykonało prace po 
Iowę. Zasuń zaczął jednak pić 
wódkę, niewłaściwie odnosić 
się do robotników gospodar
stwa, źle organizować pracę. 
Wskutek niewłaściwego roz
mieszczenia ludzi zaniedbał np. 
całkowicie pielęgnację bura
ków cukrowych 1 trzeba je by
ło zaorać. Z jego polecenia 
ziemniaki zostały posadzone 
bez uprzedniego nawiezienia 
ziemi obornikiem, mimo że go
spodarstwo miało na ten cel 
dostateczne ilości nawozu ...

Brak kontroli ze strony dy
rekcji zespołu PGR sprzyjał 
narastaniu zaniedbań w PGR 
Dalewo, umożliwiał Zasuniowi 
dalszą, szkodliwą działalność. 
Gdy sprzyjała pogoda sianoko
som, Zasuń polecał robotnikom 
wykonywać różne prace re
montowe przy zabudowaniach 
gospodarczych, gdy padał 
deszcz — kazał im kosić s’a- 
no. W okresie żniw gospodar
stwo otrzymywało pomoc ekip 
7. miasta. Zasuń zamiast wyko
rzystać pomoc członków ekip 
do przyspieszenia sprzętu zbóż. 

zał dużo zrozumienia w tej 
akcji i Centrala Nasienna, któ 
ra opróżniła pomieszczenia i 
obecnie zamieszkała tam już 
czteroosobowa rodzina.

Sprawa uzyskania każdej 
izby mieszkalnej, jest ważna 
i niecierpiąca zwłoki. W prze 
łamaniu szkodliwego oporu 
różnych instytucji zajmują
cych lokale większe niż to 
jest wskazane, winny pomóc 
Prezydium MRN miejscowe 
organizacje partyjne i związ
kowe oraz KM i KP PZPR 
w Słupsku. Również samo Pre 
zydium MRN winno działać 
śmiało i zdecydowanie, a znaj
dzie ono na pewno poparcie u 
licznych obywateli, którzy po
mogą w ujawnieniu nowych 
rezerw mieszkaniowych.

(T. 8.)

rogu ulicy Popławskiego i Ko
pernika, a pozostałe przy ulicy 
Nowobramskiej (koło magazy
nów Centrogalu) oraz pomię
dzy ulicami Wolności i Koper
nika. Zakładanie nowych skwe 
rów nie zwalnia Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej i 
mieszkańców miasta od tro
ski o już istniejące. Np. skwer 
przy placu Powstańców War
szawskich jest zaśmiecony, a 
ławki połamane. Czas jest zro 
bić wiosenne porządki. Należa 
łoby pomyśleć również o zało
żeniu nowych skwerów na pe
ryferiach miasta, np. w oko
licy ulic Poznańskiej, Panko- 
wa itp.

• • •
Niedawno w Liceum Felczer 

skim zakończone zostały egza
miny z przedmiotów ogólnych. 
Większość ocen, jakie uzyskali 
uczniowie, to dobre 1 bardzo 
dobre. Najlepiej zdali egzami
ny Albert Rau, Roman Potaż, 
Władysław Zwolan, Kazimierz 
Litwin.

W czerwcu po egzaminach 
zawodowych około osiemdzie
sięciu ; bsolwentów rozpocznie 
zaszczytną pracę w służbie 
zdrowia.

wydawał im polecenia wyko
nywania różnych prac podwó
rzowych.

Jak wykazała rozprawa sądu 
wa. Zasuń w swym poprzed
nim miejscu pracy doprowa
dził swą „działalnością" gospo 
darstwo PGR do podobnego 
stanu jak i Dalewo, za co był 
karany sądownie. Poprzednia 
kara nie wpłynęła jednak na 
zmianę jego pracy. Dziwne, 
że w tej sytuacji dyrekcja ze
społu Drawsko zaniedbała kon 
trolę pracy kierownika PGR.

Sąd wymierzył Tomaszowi 
Zasuniowi karę 2 lat więzienia. 
Sąd wziął pod uwagę dużą 
szkodliwość społeczną czynu 
oskarżonego, W okresie bo
wiem, kiedy wysiłki całego na 
rodu skierowane są na ►odnie
sienie rolnictwa, musimy zde
cydowanie zwalczać wszelkie 
niedbalstwo, złodziejstwo, lek
ceważenie swych obowiązków 
przez pracowników PGR.

Kara wymierzona Zasuniowi 
powinna być ostrzeżeniem dla 
podobnych mu kierowników 
PGR.

«.)

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszq:

C ZŁONEK Zarządu GS Tar
nówka w pow, złotowskim, 

Stanisław Bąk nie dostarczył w 
terminie zainteresowanym za 
rządzenia Min. Handlu Wewn 
w sprawie nowych opłat za bu
telki. Zarządzenie to przetrzy
ma! on u siebie w biurku do 
dnia 28 kwietnia. PZGS Złotów 
winien więcej kontrolować za
rządy GS na odcinku wcielania 
w życie nowych zarządzeń I u- 
ehwał.

L. Kowalski 
korespondent „Głosu"

• • •
KIEROWNICTWO PGR Dę- 
"bie, zespół Przybyradz, pow. 

Człuchów, zatrudniło w lutym 
pięciu robotników lako pomoc
ników murarskich. Należność 
za wykonaną pracę nie została 
im jednak do tej pory wypła
cona, Dlaczego?

M. Górecki 
korespondent „Głosu" 

• • •
D RZEPISY dotyczące kinowe 
1 go abonamentu miesięcznego 

mówią — „Posiadacz karty abo 
namentowej obowiązany jest 
zgłosić się do kasy 30 minut 
przed rozpoczęciem seansu". 
Kiedy jednak posiadacz karty 
abonamentowej, ob. B. zgłosił 
się dn. 3 bm. do kasy kina „No 
w a Huta" 30 min. przed rozpo
częciem seansu — kasjerka o- 
świadczyła, te biletów już nie 
ma.

8 J. 
czytelnik „Głosu"

• • •
TI7E wsi Mydlita, pow. Słupsk, 
’’ brak jest filii Gminnej Spół 

dzielni. Mieszkańcy tej wsi zmu 
szenl są udawać się po zakupy 
do GS oddalonych o 4 1 5 km, tra 
cąc wiele cennego czasu. Trze
ba, by kierownictwo PZGS w 
Słupsku pomyślało nad sprawą 
założenia sklepu GS w Mydli
cie

G. Mlszewska 
czytelnik „Głosu" 

• • •
Ó WIETLICA w Malechowie, 
u pow. Sławno, nosi szumną 

nazwę „Świetlicy wzorcowej". 
Tymczasem oprócz jedneao 
kompletu szachów nie ma w 
niej żadnych innych gier. W

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KWALIFIKOWANEGO KUCHARZA lub KUCHARKĘ 
od 1 oserwca 1955 r. poszukuje Państwowy Szpital dla Ner. 
wewo i Psychicznie Chorych we Fromborku, pow. Bra
niewo, wej. olsztyńskie. Warunki płacy — według siatki 
płac pracowników służby zdrowia wraz z 40-proc. stałym 
dodatkiem psychiatrycznym. Dla samotnych mieszkanie za
pewnione. Podanie z życiorysem kierować do referatu kadr 
szpitala, (K-196-0)

MURARZY. CIEŚLI, BETONIARZY, PARKIECIARZY, 
LASTRIKARZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa
nych zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miej
skiego, Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie. Płaca akor
dowa według stawek obowiązujących w budownictwie. 
Kwatery robotnicze oraz stołówka upewnione. (K-187-0)

UNIEWAŻNIENIE
Dyrekcja OPD i BM unieważnia skradzioną pieczątkę 

w kiosku mlecznym w Kołobrzegu o treści:
Okręgowe Przedsiębiorstwo Detalu i Barów Mlecznych 

w Słupsku — Przedsiębiorstwo Państwowe — Kiosk Mleoz- 
ny w Kołobrzegu. (K-199-1)

OGŁOSZENIA DROBNE

MIESZKANIA

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 pokoje 
komfortowo z ogrodem w Wał
brzychu na podobne lub mniejsze 
w Koszalinie. Wyspiański Stani
sław Wałbrzych Kasprowicza 27/1.

G-130-1

ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuchnię, 
łazienka, ogródek w Szczecinie — 
Pogodno na podobne w Koszali
nie. Wiadomość: Polskie Radio 
Koszalin Armii Czerwonej 49.

C-M9-1 

świetlicy znajduje się także 
punkt biblioteczny, w którym 
książek niestety nie wymienia 
się, ponieważ świetlicowa Kry
stiana Krzemień wcale o to 
nie dba.

O. J. 
czytelnik „Głosu"

• • •
HZ LIPCE Krajeńskiej, pow. 
’’ Złotów, uliczne lampy e- 

lektryczne nie są wyłączane I 
palą się bez przerwy dniami i 
nocami. Czy apel o oszczędza
niu energit elektrycznej nie do 
tarł jeszcze do tego, kto jest 
odpowiedzialny za wyłączanie 
lamp w Lipce Krajeńskiej?

W. S. 
czytelnik „Glorii"

• • •

1J AGAZYNIER Cukrowni 
M „Pruszcz" w Darłowie roz 

dzielił nawozy sztuczne rolnl- 
kom-plantatorom buraka cu
krowego. Azotnlak nie został 
jednak przydzielony wszystkim 
plantatorom. Czekają oni na wy 
jaśnienie — dlaczego!

Jan Głowacki 
Korespondent „Głosu"

• • •

n M1NNA Spółdzielnia Oko- 
nek, pow. Szczecinek, po

siada zakontraktowane 68,5 ha 
lnu. Zostały wypłacone już pro 
wizje za zawarte umowy, plan 
tatorzy pobrał) też nawozy sztu 
czne. Brak jest jeszcze na
sion, na które z niecierpliwoś
cią czekają. Dostawcy nasion 
lnu winni jak najszybciej po
starać się, by zostały one roz
prowadzone między plant- 
rów.

I. Mafsner 
czytelnik „Glosą"

Sesja PRN
w Koszalinie

W dniu 12 hm. o godz. 19 w 
sali Prez. PRN odbędzie się 
IV sesja Powiatowej Rady Na 
rodowej w Koszalinie.

Porządek dzienny przewidu
je m. In.:

uchwalenie planu gospodar
czego 1 budżetu powiatu koszą 
lińskiego na rok 1953, 

powołanie komisji dla spraw 
odwołania 1 wyboru radnych 
gromadzkich rad narodowych.

nr. Mokrzyckiemu za uratowa
nia tycia matce Trytko Francisz
ce oraz dr. dr. Stępińskiemu 1 Na 
gaypwl za niezwykle troskliwą 
opiekę — najserdeczniejsze podzię 
kowanie składają Doucowie.

G-139-1

Kronika partyjna
Odczyt lektora 

KC PZPR
Wojewódzki ośrodek Szkole 

nla Partyjnego w Koszalinie 
zawiadamia, że w ramach cy
klu odczytów z ekonomii poli
tycznej odbędzie się w dniu 
13 bm. o godz. 14, w nowym 
lokalu Woje w. ośrodka Szk. 
Partyjnego przy nl. Zwycię
stwa Nr 39 (gmach KM PZPU) 
odezyt lektora KC na temat:

„IMPERIALIZM — 
NAJWYŻSZE STADIUM 

KAPITALIZMU. 
PODSTAWOWE

EKONOMICZNE PRAWO 
KAPITALIZMU MONOPOLI

STYCZNEGO"
Na odczyt winni przybyć kle 

równicy 1 słuchacze grup samo 
kształcenia z ekonomii polityci 
neJ, słuchacze I roku WUM-L, 
wykładowcy i słuchacze szko
lenia partyjnego wszystkich 
form 1 sekretarze podst. org. 
part.

Kurs przewsdników
Zarząd Okręgu Polskiego Towa

rzystwa Turystyczno-Krajoznaw
czego w Koszalinie, organizuje 
kurs przewodników.

Na kurs zgłosić się mogą człon
kowie PTTK, nauczyciele i turyści 
nie zrzeszeni, posiadający wy
kształcenie średnie 1 znajomość 
Języków obcych.

Kurs rozpoczyna się w dniu drl 
slejszym o godz. Ił w świetlicy 
SD przy nl. Matejki II, II ptr. w 
Koszalinie.

Czytajcie 
prasę partyjną

PODZIĘKOWANIA



Drogą radiową 
z morza 

od niemieckich 
przyjaciół

* Hailol Hollol Tuta| trawler 
brygady młodzieżowej ROS- 
204. Jesteśmy w drodze po
wrotnej do naszego macierzy, 
stego portu w Rostocku. Wczo 
roj wieczorem odbyło się w 
mess e zebranie pokładowej 
organizacji FDJ. No zebraniu 
tym kolega Gunther Kleinert 
oświadczył: — Również tu. na 
morzu, oddaleni od nosze) oj
czyzny - Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej, chcemy za 
służyć na miano wzorowych 
członków FDJ I należeć do 
przodujących grup naszego 
Kombinatu Rybnego. W zwią
zku ze zbliżającym się V 
Światowym Festiwalem Mło
dzieży i Studentów w War 
szawie wystosował śmy list 
do organizacji ZMP przy 
Kombinacie Rybnym w Szcze
cinie. My, dalekomorscy ry
bacy młodzieżowego trawle
ra ROS-204 proponujemy na
szym polskim kolegom nawią
zanie ożywionej wymiany do
świadczeń i usprawnień.

Nadane w Sundzie. między 
wybrzeżem duńskim i szwedz
kim.

(Wg „Jungę Welt")

Skuteczna metoda leczenia
Z około 20 proc, do 4 proc, 

i zmniejszyła się w ciągu ostat
nich kilku lat w klinice gine
kologiczne - położniczej w Lu
blinie śmiertelność, matek w 
.przypadkach zachorowań na 
. tzw. rzucawkę porodową. 
Śmiertelność noworodków 
,przy tej chorobie, która daw
niej wahała się w granicach 

'.50—60 proc., spadła w tym 
{czasie trzykrotnie.

Te poważne osiągnięcia w 
l zwalczaniu groźnej i często 
‘występującej choroby osiąg- 
■ nął'młody zespół lekarski kli
niki dzięki wieloletnim, sy
stematycznym badaniom i do
świadczeniom prowadzonym 
pod kierunkiem znanego spe
cjalisty z zakresu ginekologii 
prof. dr. Stanisława Liebharta. 
W wyniku* żmudnych badań o-

Handlarz wolnością

JohnFoster Dulles adzna- 
nony został medalem przez 
Klub Amerykańskich Pra
cowników Reklamy za to, ie 
fest „ największym z iyją- 
cych sprzedawców wolno
ści",

(Z prasy)-

Odpryski
AMERYKAŃSKI CYRK

Amerykańscy atomowey wpa 
dli na genialny pomysł. Żarnie 
rzają zbudować statek bandlo 
wy o napędzie atomowym 1 
wystać go w podróż po wsryst 
kieh portach (wiata. Jako wspa 
nlałg reklamę amerykańskiej 
troski o pokój I pokojowe 
wykorzystanie energii atomo
wej.

Cóż, reklama byłaby dobra. 
Gdyby czegóż nic przypomina 
la_ I to nawet dalekiej od clo

nla podejrzeń o konflikt z 
Mac Carthy‘m prasie amery
kańskiej. „W całej tej zamie
rzonej defiladzie amerykań
skiej technologii — plsze o pro 
JektowaneJ podróży statku a- 
tomowego Jak najbardziej ban
kierski „Wall Street Journal** 
— Jest coś z cyrku". Istotnie 
Jest to cyrk, którego artyści 
usiłują przekonać publiczność 
o pokojowym charakterze 
swoich występów, równocześ
nie mianując specjalistę od 
zbrojeń doradcą do spraw... 
rozbrojenia. Cóż chcecle — 
amerykański to cyrk.

SŁUSZNA DIAGNOZA
I

Postawiło Ją angielskie pis
mo lekarskie „Medleal Press'* 
wyrażając pogląd, że „mężo
wie stanu i inni politycy 
wszelkiej narodowości i przy
należności partyjnej, którzy 
gotowi są aprobować użycie 
broni atomowej przeciwko lud 
noścl cywilnej, powinni sie
dzieć raczej w Broadmoor, niż 
w parlamencie, czy innej in
stytucji**.

Dla wyjaśnienia: Broadmoor 
jest angielskim zakładem dla 
ludzi o zakłóconej zdolności 
pojmowania rzeczywistości, 
Inaczej mówiąc, dla umysłowo 
chorych.

pracowano metodę jej zwal
czania, która polega przede 
wszystkim na leczeniu zapo
biegawczym, drogą ujawniania 
tzw. stanów przedrzucawko- 
wych i niedopuszczania do wy
stąpienia choroby w całej jej 
grozie. Osiągnięto to m. in. 
dzięki systematycznym bada
niom kobiet ciężarnych w am
bulatorium kliniki i innych 
społecznych placówkach służ
by zdrowia, wykrywając w 
ten sposób wczesne obj y 
tej choroby. Leczenie jej pro
wadzi się przez różnorodną ku 
rację farmakologiczną, głów
nie hormonalno-witaminową, 
a także przez stosowanie od
powiedniej diety.

Metoda ta umożliwia lecze
nie nawet beznadziejnych daw 
ndej wypadków. Tak np. o- 
'statnio pogotowie ratunkowe 
przywiozło do kliniki Danutę 
W. nieprzytomną po 10 ata
kach rzucawki porodowej. 
Dzięki natychmiastowemu za
stosowaniu leczenia kliniczne
go, opartego na dotychczaso
wych osiągnięciach kliniki w 
tej dziedzinie, ataki ustały

Wymowne liczby
• Produkcja przemysłu cze 

chosłowackiego jest dziś ponad 
dwa razy większa niż przed woj
ną.
• Dochód narodowy Czecho

słowacji w okresie pierwszej pię
ciolatki (1949-1953) wzrósł nie
mal o dwie trzecie.

A Biisko 8 000 spółdzielni 
produkcyjnych gospodaruje dziś 
na niemal połowie obszaru ziemi 
uprawnej Czechosłowacji.

O Około ćwierć miliona no
wych mieszkań, dziesątki tysięcy 
domków jednorodzinnych otrzymo 
ły masy pracujące Czechoslowa 
cji w okresie dziesięciolecia.
• 40 700 traktorów (w przeli- . 

cieniu na traktory o mocy 15 
KM), ponad 20 tys. snopowiąza- 
łek. przeszło 2 tys. kombajnów 
zbożowych, dziesiątki tysięcy in
nych maszyn rolniczych otrzymało 
wieś czechosłowacka w latach 
wolności.
• W kwietnu br. nastąpiła 

w Czechosłowacji czwarta z kole) 
obniżka cen.

<1 300 tys. osób skorzystało 
w Czechosłowacji z wczasów w 
jednym tylko roku 1954.

Z notatnika reportera

Kto się tym ę 
zainteresuje ■

W rejonie leśnictwa Kamion 
ka około 3 km od stacji ko
lejowej Wichowo, znajduje się 
obszar lasu, gdzie dawniej ro
biono szereg ciekawych do
świadczeń. Rosną tu mianowi
cie krzyżówki sosny z jodłą, 
buka z dębem, ponadto grube, 
czarne orzechy włoskie i pi
gwy. Jest tam także cis tatrzań 
ski oraz wiele innych cieka
wych drzew i krzewów.

Dobrze byłoby, gdyby wła
dze leśne zainteresowały się 
tym ciekawym rezerwatem i 
uczyniły zeń ochronny rezer
wat przyrody, tym bardziej, że 
na obszarze tym rosną także 
olbrzymie, prastare dębv, któ
re również warto wziąć pod 
opiekę. A może ciekawym re
zerwatem leśnym zainteresują 
się naukowcy? (Tasz.)

tychmiast, chorei uratowano 
życie. W dwa dni później od
był się normalny poród. Dziś 
zarówno matka 1ak 1 dziecko 
czują się dobrze.

Klinika ginekologiczno-po
łożnicza w Lublinie wysyła e- 
kipy specjalistów lekarzy do 
każdego wypadku tej choroby 
na terenie województwa lubel
skiego, zbierając tą drogą do
świadczenia i systematyczn.e 
pomagając terenowym placów 
kom służby zdrowia w skutecz 
nym jej zwalczaniu.

Młodzi lekarze-naukowcy kii 
niki opracowują specjalną pu
blikację na temat stosowanych 
przez siebie metod.

W PAŁACU 
KULTURY I NAUKI 

IM. J. STALINA
Na zdjęciu: kra 

ta artystycznie 
kuta w Żelazie w 
części młodzieżo
wej pałacu.

Polscy 
żużlowcy 
zwyciężają 
w CSU

W Morawskiej Ostra - 
vle spotkali się w po
niedziałek 9 bm. żu
żlowcy Polski | Czecho
słowacji. Mecz zakoń
czył się wysokim zwy
cięstwem Polaków 
82:2ó. Zawodnicy CSR 
nie wygrali ani jedne
go biegu, jedynie w 
dwóch zremisowali. Naj 
lepszą parę stanowili 
Nazimek I Krzesmski. 
którzy zdobyli 28 pkt. 
Dwie następne pary 
polskie Szwendrowski i 
Kupczyński oraz Suchec 
ki I Połukard uzyskały 
po 27 pkL

W p'qtek 13 bm. żu
żlowcy CSR przybędą 
do Wrocławia gdzie w 
niedzielę 15 bm. odbę
dzie się spotkanie re
wanżowe.

Z tras ZMP-owskich 
Raidów Kolarskich

Tegoroczna impreza 
kolarska — ZMP-owskie 
Ra!dy Pokoju wzbudziła 
większe zainteresowa
nie wśród młodzieży i 
starszego społeczeń
stwa Ziemi Koszaliń
skiej niż w ub. roku.

Spodziewaliśmy się 
w b. roku rekordowego

dzie uzyskaliśmy wię
kszą liczbę zgłoszeń — 
do komitetów organiza 
cyjnych wpłynęło Ich 
ponad 1 230. Jednak w 
dniu ra dów stanęły na 
starcie tylko 752 druży
ny. Zdekompletowanie 
drużyn należy tluma 
ćżyć złymi warunkami

wanie zgłoszeń zawod
ników.

udziału młodzieży. A 
jednak ilość startują
cych drużyn w porów
naniu z rokiem 1954 
jest mniejsza. Wpraw-

Kio zapłaci?
Państwowe Liceum 

Pedagogiczne * Szkoła 
Ogólnokształcąca przy 
ul. Jedności w Koszali
nie posiadają wspólną 
salę gimnastyczną. Mło 
dzież odbywała tu kie
dyś zajęcia wychowa
nia fizycznego. Sala 
p-zydalaby sę I teraz, 
bo deszczowa pogoda 
nie pozwala wyjść na 
boisko, ale...

W marcu WKKF po
wierzył organizację m s 
trzostw seniorów w bok 
sie kołu sportowemu 
ZS „Sparta" w Kosza
linie. Przedstawiciele 
koła zyyrócili s'ę do dy
rekcji z prośbo o wyao 
życzenie sali. Dyrekcia, 
majac już smutne do
świadczenie z ubie
głych miesięcy, kędy 
to działacze sportowi 
nie doprowadzili sali 
do porządku, nie chcia 
ła początkowo zaedze 
sie na przeprowadzenie 
tej imorezy w sali szkol 
nej. Ale "id presjo Wy 
działu Oświaty Prez. 
Woj. RN dyrektor ustą
pił - sala została wy
pożyczona.

Echa gongu prze
brzmiały jut dawno.

Organizatorzy zapom
nieli nawet o tym, że 
zniszczyli salę, ie obec
nie nie nadaje się ona 
do użytku. Zapytujemy, 
kto będzie płacił za wy 
walone drzwi, powybija 
ne szyby i uszkodzony 
sprzęt gimnastyczny?

Czy działacze Sporty 
zdają sobie sprawę, ja
ką wyrządzili krzywdę 
młodzieży, któro w te) 
chwili nie może korzy
stać z sali?

Zdemolowanie sali 
sportowej pociąga za 
sobą koszty materialne 
i chyba jasnym jest, że 
koło Sporty zobowiąza
ne jest w jak najszyb
szym czasie doprowa
dzić salę do stanu uży
teczności. Pozostawie
nie po sobie bałaganu 
rre licuje z postawą 
działaczy sportowych.

Interwencja dyrekri; 
nie pomogła, nie znała 
zło to oddźwięku w ko
le sportowvm 7S Spar
ta ani w WKKF-le.

Pytamy więc ieszcze 
raz. jak dłuąo młodz:nż 
będzie czeko>a na udo 
stępienie jej sali do 
uprawiania sportu.

(ano) 1

atmos'erycznymf.
Najlepiej przebiegły 

raidy w Wałczu. Orga- 
n zatorzy powtórzyli suk 
ces z roku ubiegłego, 
starając się nadać rai- 
dom jak najbardziej 
uroczysty charakter. 
Trasy raidów były ude
korowane i zradiofoni- 
zowane, na zakończe
nie odbyły się imprezy 
sportowe. D'a najmłod 
szych sportowców zor
ganizowano wyścigi na 
hulajnogach I rower
kach. a potem dzieci 
oglądały występy arty
styczne.

Nie odnieśli sukce
sów organizatorzy w 
Miastku, Bytowi® i B:a 
łogardzie. Liczba 11, 
16 czy 18 drużyn biorą 
cych tam udz'ał w rai- 
dach nie może zadowo 
lić. Komitet organiza
cyjny w Bytowie nie 
orientował się nawet 
w ilości zgłoszonych 
drużyn. Do tej pory 
Wojewódzki Komitet 
Organizacyjny nie otrzy 
mał meldunku z pow. 
Koszalin i Świdwin.

W nadchodzącą nie
dzielę odbędą się 
ZMP-owskie Wyścgi 
Pokoju, jako dalsza im 
preza z okazji VIII Wy
ścigu Pokoju. Pragnie
my osiągnąć lepsze re
zultaty od uzyskanych 
w raidach. Dlat*ąo też 
te kilka dni trzeba wy
korzystać na proce pro 
pogandową | przyjmo

Juniorzy 
Ziemi Koszalińskiej 
startują 
w półfinałach 
mistrzostw 
Polski

W tym tygodniu ju
niorki słupskego Zry
wu - mistrzynie okrę
gu w piłce siatkowej, 
wyjeżdżają do Ostrowa 
na zawody o mistrzo
stwo Polski juniorów.

Zawody rozpoczynają 
się w p ątek i trwać bę 
dq do niedzieli włącz
nie.

Juniorzy - koszykarże 
na półfinały mis
trzostw Polski wyjeżdża
ją — również w tym ty
godniu - do Poznania,

Województwo nasze 
na tej imprezie repre
zentować będzie walec 
ka Sparta.

Na podobne zawody 
miały wyjechać także 
koszykarki świdwińskie- 
go SKS i siatkarze słup 
skego Zrywu. Ponie
waż jednak zespoły te 
• nartę są w większo
ści na uczniach uczę- 
szczaiących do ostat
niej klasy i przygotowu 
jących się obecnie do 
egzaminów, Koszalin 
nie będze reprezento
wany w półfinałach.

Słusznie postawiono 
sprawę nie wysyłając 
na zawody uczniów, któ 
rych już za kilka dni 
czekają egzaminy. Ale 
crv nie można było wy 
słać w ich miejsce in
nych drużyn? Jeśli jest 
jeszcze czas, warto po
myśleć o tym.

JÓZEF PRUTKOWSKI

Obhicln k
W poniedziałek — 
Zalewanie pałek. 
We wtorek - 
Pije na humorek. 
We środę - 
Złopie ogn stą wodę. 
W czwartek — 
Parę ćwartek.
Sobota i niedziela - 
Pijany jak bela.
- A w piątek?
- Piątek wyjątek.
W piątek referat wygłasza-. 
..Alkoholizm - to zguba 

[nasza".
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